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Wśród aresztowanych Norbert Barlicki, Herman 
Lieberrr m, Wincenty Witos i Marjan Seyda.

W czoraj rano po całym państwie, do 
wszystkich jego zakątków, do ta r ła  a la r­
mująca wiadomość, o aresztowaniu  k ik u  
b. posłów , Aresztowania nastąp iły  w no­
cy. O godzinió 2 i 3 nad ranem  dobijano 
się do mieszkań, aby  aresztow ania d o k o ­
nać.

Aresztowania przeprow adziła  policja w 
towarzystwie żandarm erji wojskowej.

Na zapytanie aresztowanych dlaczego 
są aresztowani, o rgana  w ykonawcze legi­
tym ow ały  się zarządzeniem ministerstwa 
spraw wewnętrznych. A więc nie na p o ­
lecenie p rokura to ra  ani sądu, ale rozpo­
rządzeniem w ładzy  administracyjno-poli- 
tycznej, czyli zarządzenie to  w chwili o- 
becnej nie ma cha rak teru  karno-sądow ego. 
Zdaje  się przeto, że m am y tutaj do czy­
nienia z zarządzeniem administracyjnym  o 
charakterze jakiegoś internowania, co m o ­
że naw e t  nie pociągnąć za sobą pos tę ­
powania sądow ego.

A resztowanych miano w yw ieść z W a r ­
szawy do Brześcia nad Bugiem.

Do aresztow anych należy Prezes Cen­
tralnego Komitetu W ykonaw czego PPS. 
tow, Norbert Barlicki. Do hotelu  se jm o ­
w ego, gdzie mieszka tow. Barlicki zaczęto 
się dobijać o godz. 2 w nocy. Zbudzony, 
przekonany, że to  napad, zaczął przez 
okno w ołać  o pom oc N adbieg ła  służba 
została zatrzym ana przez policję, k tóra  
dla przeprow adzenia o trzym anych rozka­
zów przybyła  trzem a autami.

Prezesa Stron. Ludow ego  „P ias t"  - -  
W incentego W itosa aresztow ano, gdy  w y ­
siadał z pociągu, gdyż w łaśnie w racał 
do W ierzchosławic.

Tow. Hermana Liebermana, Prokura­
tora T ry b u n a łu  Stanu, oskarżyciela w 
sprawie b, min Czechowicza o p rzek ro ­
czenia budżetow e i w ydatkow anie  z p ie­
niędzy skarbow ych owych 8 miljonów zł, 
\. czasie akcji wyborczej 1928 r., a re sz to ­
wano między 2 a 3 w nocy. Policja żą ­
dała  od tow. Liebermana, aby  się w yleg i­
tym ow ał,  s tw ierdzono jego identyczność 
przez przesłuchanie służącej i dozorcy,

poczem zalecono mu zabranie bielizny i 
wywieziono autem . G d y  jeden z sąsiadów 
wsiadł do innego auta, aby śledzić dokąd 
wiozą aresztow anego, w strzym ano go, aż 
au to  z tow. L ieberm anem  znikło na zakrę­
cie. A resztow anego wywieziono szosą w 
kierunku Brześcia Litewskiego'.

B. poseł Kiernik jest chory. W chwili 
aresztow ania miał 38 stopni gorączki. G dy 
przed aresztow aniem  zasłaniał się cho­
robą, cywil towarzyszący policji p rzeds ta­
wił się jako lekarz, zbadał chorego  i o- 
rzekł, że może au tem  pojechać. W y w ie ­
ziony został w  s tronę Brześcia au tem  w o j­
skowym  nr. 6396.

Aresztow anoo dalej Aleksandra D ęb­
skiego, narodow a dem., b. posła , b. w o ­
jewodę w Łucku i sekret. Obozu W ie l­
kiej Polski. Ponieważ żona i dzieci nie 
chciały dopuścić do aresztow ania przyszło 
do scysji, w  czasie której tak p. Dębski, 
jak i jego żona zostali poturbowani.

Z PPS . zostali jeszcze aresztow ani 
tow. Stanisław Dubois i tir. Adam P rager 
z W arszaw)',  tow. pos. Mastek, z K rako­
wa i Adam C iołkosz z Tarnow a. W  
mieszkaniu tow. pos. Artura Hausnera w 
W arszaw ie odby ła  się rewizja i dzięki 
temu, jak donosi „W iek N o w y " ,  że nie za-, 
stano go w  dom u, uniknął aresztowania. 
Rewizję przeprow adzono  również w m ie­
szkaniu tow. pos. Chodynskiego.

Nadto aresztow ano Kazimierza Bagiń­
skiego (W yzwolenie), Putka (W yzw ole­
nie) i Popiela z NPR., k tóry  był posłem  
w poprzedniej kadencji, oraz pos łów  Sa­
wickiego i D obrocha ze Stron. Chłop.

Razem, o ile w iadomości są kompletne, 
aresztow ano w nocy z w torku  na środę 
14, przeważnie znanych działaczy polity­
cznych, a z pich kilku o d eg ra ło  w historji 
budow y państw a polskiego wybitną rolę.

W  chwili gd)H to piszemy nie opubli­
kowano żadnego u rzędow ego  zawiadomię 
nia o przyczynach, które te zarządzenia 
w yw oła ły .

W arszaw ski „Kurjer poranny", organ  
sanacyjny, w  w ydaniu nadzwyczajnym, w

którym  o tych aresztowaniach donosi, p i­
sze, że aresztowania te pozostają w  związ* 
ku z kongresem  krakowskim i manife­
stacjami zapowiedzianymi na nadchodzącą 
niedzielę 11 bm., k tóre  godzą w całość 
państwa“ f ? !)

Zdaniem tego pisma, aresztow ania  te 
pozostają w Z w iązku(!)  z aresztow ania 
mi w śród  posłów  ukraińskich, dokona-i 
nyini ubiegłej noey w M ałopolsce W sch. 
Istotnie równocześnie z aresztowaniami 
w śród  b. posłów  polskich zostali a resz to ­
wani czterej posłow ie ukraińscy: Lesz­
czyński, Paijew, Kohut i Celewicz.

Jaki to mi z sobą  związek pismo tego  
nie tłumaczy.

—o —
Wieści o tych aresztowaniach podane 

do publicznej w iadomości przed nadzw y­
czajne wydania różnych pism w godzinach 
p rzedpołudniow ych, w y w arły  wszędzie po 
tężne wrażenie, jeszcze bowiem w Polsce 
niepodległej czegoś podobnego  nie p rze ­
żywaliśmy.

Opinja powszechna jest w  ocenie tych 
w ypadków  politycznych ' zupełnie jedno­
lita. Nie ma różnicy zdań i poglądów . Jest  
ona podobnie jednomyślna, jak w s to ­
sunku do znanych w ystępów  niemieckiego 
ministra Treviranusa , p ropagu jącego  zmia 
nę granic Polski i odebrania  jej Pom orza, 

—o —
W  zakończeniu ostatniego sw ego  w y ­

wiadu powiedział p. P iłsudski: „Ja sądzę, 
że będzie najlepiej dążyć z ratunkiem 
dla poszarpanego zdrowia p. p os łów  z 
sikawką pożarną, ab y  ich nieco p rzy p ro ­
wadzić do przytomności. Daw na to  m e­
toda oblewać w arja tów  zimną wodą... No 
czyż może istnieć takie „śmieszne p ań ­
stw o ?"  państw o zaw odow ego  związku b. 
posłów , stojących w obronie czystości w y­
borów ! N o! N o! T ego już za w iele; d a r ­
m ow y serdel i czystość wyborów  — p o ­
łączone razem " .

A więc sikawka pożarna i czystość 
w y b o ró w !
O dalszych areszt, podajem y na str. 2.
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Demonstracje i protesty
przeciw aresztowaniom w  stolicy i ne prowincji

W A R S Z A W A , 10 września, (tel. wł.) 
W  związku z aresztow aniam i w śród  po-, 
s łów  Centro lew u z poszczególnych p u n ­
ktach miasta W arszaw y  zbierali się w czo­
raj t łu m y  robotników  protestu jąc  przeciw 
aresztow aniom  zasłużonych działaczy ru ­
chu robotniczego.

Policja natychm iast rozpędzała  d e ­
monstru jących nie pozwalając na u tw o ­
rzenie pochodów . M imo to, w kilku p u n ­
ktach miasta robotnikom  udało  się u tw o ­
rzyć pochody  zdażając w kierunku ś ró d ­
mieścia. P rzyby ły  jednak w krótce oddzia­
ły  rezerw y policji, rozpędziły  d em o n s tran ­
tów. W  mieście panuje wielkie p o d n ie ­
cenie. A resztow ano kilkanaście osób.

KRAKÓW, 10 września (tel. wł.).

W czoraj o godz. ó wiecz. robotnicy sa ­
m orzutnie zebrali się przed pomnikiem 
Mickiewicza i w śród  wielkiego w zburze­
nia uchwalili rezolucję protestu jącą p rze­
ciw aresztowaniom .

Na radzie miejskiej w Krakowie tow. 
H aecker zgłosił  p ro test  przeciw a resz to ­
waniom. Z p ro testem  tym  solidaryzuje 
się większa część radnych.

W  T arnow ie również odby ła  się p o ­
tężna dem onstracja  protestacyjna. Po  skoń 
c/.oiwm wiecu zebrani ruszyli pochodem  
przed gm ach s tarostw a. Policja silnym 
kordonem  zagrodziła d rogę  poczem za­
częła rozpraszać dem onstran tów . Jednak 
robotnicy innymi ulicami dostali się przed 
starostw o. W śró d  dem onstru jących  p an o ­

w ało  o g rom ne  rozdrażnienie. Po kilku 
próbach  rozpędzenia policja nie m ogła  
sobie' dać rady. W ów czas w ezw ano do  p o ­
mocy oddziały  wojskow e, k tó re  rozpę­
dziły dem onstran tów .

BORYSŁAW , 10 września, (tel. wł.) 
W skutek  otrzym anych dziś wiadomości, o 
aresztowaniach ttow. pos łów  Liebermana, 
Barlickiego i innych robotnicy naftowi 
samorzutnie  zgromadzili się na wiecu p ro ­
testacyjnym.

W śró d  ogrom nie  podnieconego na-i 
s t to ju  zgromadzeni uchwalili w ysłać  d e ­
peszę do Prezydenta  Rzpltej z żądaniem 
natychm iastow ego uwolnienia a resz tow a­
nych.

Skonfiskowano

Czytajcie „Dziennik L u d o w y "!

D "  isn 14
M A N IFF  STACJA > we L W O W IE  

vi  obronie Wolności i F rawa.
Protest Rady adwoRaehiei m. Warszawy

przeciw aresztowaniom.
W A R SZ A W A , 10 września, (tel. wł.) 

Rada adw okacka m. W arszaw y  zebrała się 
wczoraj rano na naradę i uchw alono b a r ­
dzo ostrą rezolucję żądając uwolnienia a- 
resztowanych posłów , ad w o k a tó w  tow. 
Lieberm ana i Kiernika, oraz aplikantów 
adw okackich tow. P rag ie ra  i Dębskiego.

Do ministra sprawiedliwości C ara  u- 
uała  się delegacja rady adwokackiej w 
sk ła d z ie : dziekan rady, mecenas Nowo-t 
dworski, wice-dziekan Nagórski i sek re ­
tarz  Szaciński.

M inister C ar oświadczył delegacji, że 
aresztowanie o dby ło  się poza jego wiedzą 
i że zwróci się do odpow iednich władz

O t a  i j m  Ceolnlsiu.
W A R SZ A W A , 10 września, (tel. wł.) 

W  dniu dzisiejszym 5 s tronnictw  C en tro ­
lewu og łos iło  odezwę wyborczą, zapo­
wiadającą zgłoszenie wspólnej listy w y ­
borczej pod nazwą „Związku obrony pra­
wa i w olności ludu“ . Odezwa wyborcza 
podpisana jest imieniem PPS, W yzw ole­
nia, Stron. C hłopskiego, N PR  i Piasta.

o dostarczenie mu m aterja łu .  Z w rócił je ­
dnak uw agę, że pro test  może być p rzed ­
wczesny, gdyż w ładzom  adm inistracyjnym  
przysługuje  p ra w o  48-godzinnego prze­
trzym ania aresztow anych pod śledztwem, 

Dziekan N ow odw orsk i zaznaczył w 
odpowiedzi, że aresztow anie wymienio-, 
nych posłów  o d by ło  się z. pogw ałceniem  
procedury.

W A R SZ A W A , 10 września, (tel. wł.) 
W  ostatniej chwili dow iadu jem y się o dal 
szych aresztowaniach b. posłów  d o k o n a­
nych dziś w różnych miastach Polski. 

W  W arszaw ie późnym wieczorem zo-

ARESZTOW ANIE B. P. BAĆMAGI.
W A R SZ A W A , 10 września, (tel. wł.) 

W czoraj w  nocy aresztow any został b. 
poseł z. BBW R Baćmaga, k tóry  w sw o ­
im czasie opuścił klub BB.

K atastrofalna u lew a w  Indjzch.
BOMBAJ, 10 września. (PA T.).  P a ­

dał tu w ciągu ośmiu godzin tak ulewny 
deszcz, iż pokry ł ulice w arstw ą w ody  w y ­
soką na 42 cm. Ulice miasta w yglądają  jak 
rzeki, sam ochody  zaś jak wysepki. Pocią­
gi i t ram w aje  nie kursują. W  niektórych 
częściach miasta mężczyźni udają  się do 
biur w kostjumach kąpielowych, brodząc 
we wodzie do pasa.

stał a resztow any b. pos. Broda ( I t r .  Ch.) 
w  Wilnie a resztow ano b. pos. A d am o ­
wicza (Str. C h ł.)  oraz w Poznaniu Ma- 
rjana Seydę (Nar. Dem.), b. prezes Sądu 
Najwyższego.

Sądy wojenne i egzekucje w Argentynie.
NOWA .lO K k , 10. 9. P A T '. W ed le  d o n ies ień  

z B u e n o s  A ire s  dw aj p rz c tfó tfe y  o n eg d a jszy e ji za ­
b u rz eń  zo sla li w czo ra j w B e z o re m  -ą jjac e n j po  ’ 
p rz ep ro w a d z en i!  szy b k ie j ro z p ra w y  p rzed 1 sąd em  
w o jen n y m  z a s ia d a ją cy m  na p iw u  p u b lic z n y m . — 
N ieb aw em  m a ją  n a s tą p ić  /dalsze  egzekucje . S lr a -  
8on y  zo sla l ró w in cż  szef p o T U  n i i rz e d n u e ś t  iu

B u en o s A ires. S ześciu  d e p u to w an y c h  z o k re s  
rz ą d u  fro-oy  ena  zo sta ło  w czora j w jeczorem  are  
sz iow anycji. G en era ł A u g u s ty n  łu s to  b . jn in is le  
w o jny  zo sla ł m ia n o w a n y  naczelnym i dow ńdc 
\yszystkic,h .sil z b ro jn y c h  re p u b lik i  i o trz y m ; 
Tuufewycza jne p e łn o m o cn ic tw a.

Dalsze aresztowania przedstawicieli demokracji,
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Zjazd miast małopolskich
dla konserwowania przedpotopowej austrjackiej or­

dynacji wyborczej.
P aństw ow y  Związek Miast Polskich 

jest solą w oku łyków  małopolskich. G d y ­
by nie hocki. - klocki, mielibyśmy, w  P o l­
sce jednolitą ordynację wyborczą do  rad 
miejskich i s tąd  jednolitą organizację 
Związku Miast. Dzisiaj Związek składa 
się z delegatów  rad miejskich, w y b ra J 
nych na podstaw ie ordynacji pięcioprzy- 
miotnikowej — nowoczesnej — obok k o ­
misarzy i małopolskich rad  miejskich 
bądź w ybranych  na podstawie' p rzed p o to ­
powej kurjalnej austrjackiej ordynacji,  
bądź rad gminnych, m ianowanych przez 
w ojew odów . W szystkie te  rady  gminne, 
w ybrane  z g łosow ania  kurjami, polega-., 
jącemi na zasadzie, że im mniejsze z ro ­
zumienie społeczne, im mniejsze św iad ­
czenia dla gminy, tern większe up raw nie­
nia, wiedzą bardzo dobrze, że

z chwilą wprowadzenia now oczesnej 
ordynacji wyborczej kończy się ich 

m ożność gospodarowania
w gminie i reprezentow ania gminy. To 
też za p rzykładem  , ,bogów “ starają się 
o zorganizowanie reprezentacji miejskich 
w ten sposób, by żyw ot dzisiejszych 
w ładców  przedłużyć jak tylko można.

Pow sta ły  w ten sposób  odm ienne in­
teresy  miast, us tosunkow ane w edle o rd y ­
nacji wyborczych. Kołtuni małopolscy źle 
się czują w współżyciu z reprezentacjami 
miast, w ybranem i na podstaw ie pow szech­
n ego  i rów nego  p raw a w yborczego  i 
bez zarumienienia się, bez w stydu

dążą do -rozbicia Związku Miast P ol­
skich, *

by sw e partykularne  zacofaństwo w śród  
jednolitych swych in teresów  łatwiej i le­
piej obronić.

Już przed zagajeniem okazało się, 
jakiego ducha są macherzy Zjazdu i ja ­
kie ich poczucie godności obywatelskiej. 
N ow om ianow any  w ojew oda lwowski li­
znął za s tosow ne nie brać udziału w Zje- 
ździe i polecił swe zastępstw o jednem u z 
urzędników  w ojew ództw a. - ■

Zjazd miał się rozpocząć o godzinie 
10-tej przedpołudniem , ale burm istrze  
Lwowa i Krakowa, prezesi Zjazdu, n a ra ­
dzali się bardzo d ługo ,  po tem  na dłuższy 
czas znikli i o 11 -tej wrócili w tryum fie  
z w ojew odą, k tó ry  n a  entuzjastyczne p rz y ­
jęcie odpow iedzia ł kilka s łów  podzięko­
wania, odszedł — i więcej na Zjeździe 
się nie zjawił.

Zagajenie w ygłosił  burm istrz  k rak o w ­
ski Rolle, k tó rego  pojęcia organizacji sp o ­
łecznej mają swe źród ło  w  średniowieczu. 
M ow a była naszpikow ana wycieczkami 
przeciwko Sejmowi i jego pracom. Pan 
Rolle nic nie wie o nadużyciach k ręp u ją ­
cych pracę sejm ową, o przygotow anej 
przez Sejm w śród  szalonych przeszkód i 
trudności nowej ordynacji wyborczej dla

gmin państwa polskiego, o  skutecznych 
dążeniach Sejm u do dania gm inom  w 
Polsce jednolitego us tro ju  — on wie ty l­
ko, że Sejm jął się p racy  z cieńszego — 
jak powiedział — końca, od  ordynacji 
wyborczej, przy w prow adzeniu  której p. 
Rolle p raw dopodobnie  znikłby z h o ry ­
zontu życia publicznego. Reforma, wedle 
p. Rollego, powinna się by ła  rozpocząć 
od określenia u s tro ju  gmin w stosunku 
do rządu i to  pod w p ływ em  reprzezen-! 
tacji gminnych, w ybranych przez kurjalne 
p raw o głosow ania , przez kom isarzy i mia 
now ane rady gm inne. T o  b y  by ła  reform a 
rozpoczęta z g ru b eg o  końca.

Referent tej sp raw y  p. Wilkosz, w i­
ceprezydent krakowskiej rady, m ówił o 
potrzebie „reg jonalnych"  związków miast 
i przeprow adzeniu  zmiany s tatu tu  p ań ­
s tw o w eg o  Związku Miast z zas tosow a­
niem do potrzeb średniowiecznie zo rg a ­
nizowanych miast małopolskich. K ierow ­
nicze ciała tych Związków jakoteż ich 
walne zebrania m iały  być możliwie n ie­
liczne, podobnie jak nieliczne m iały  być 
kierownicze organizacje  Związku Miast.

Dla koteryjnych rządów nieliczne w
swym  składzie organizacje kierowni­

cze są warunkiem istnienia.
Ostatnie zjazdy Związku Miast Polskich 
tj. poznański i warszawski spotkały  się 
ze s łow am i najbezwzględnie jszego p o tę ­
pienia. S łow a krytyki b y ły  wyjęte  ze s łow  
nika w yw iadów  Piłsudskiego. Pan Wil- 
kusz podniósł trzy zarzuty przeciwko 
tym  zjazdom : 1) że nie okazyw ały  do-

Nowy władca Argentyny,

gen. U r ib u ru ,  k tó ry  zm u s ił dio (u s tą p ie n ia  d o ly ó h -  
czasow ego p re z y d e n ta  Iro g y en a  i o b ją ł p ro w iz o ­

ry c z n ie  r z ą d y  w A rg en ty n ie .

statecznego respektu  dla przedstawicieli 
wysokich władz, k tórzy  zaszczycili zjazd 
swoją obecnością, 2) że skład  zjazdów 
u trudn ia ł  obcowanie towarzyskie  z jego 
członkami, co w edle zdania referenta s ta ­
nowi czynnik bardzo  ważny, 3) n ie to le­
rancja zjazdu w obec niektórych m ó w ­
ców stanow iła wielką przeszkodę w za­
łatwianiu spraw y. P. Rolle twierdzi, że w 
Poznaniu i W arszaw ie bito m ów ców  po 
tw arzy  i zrzucano z t rybuny.

Na zjeździe był obecny dy rek to r  
Związku Miast, z k tó rego  stanowiska nie 
można było  dociec, czy zgadza się na 
plany m enerów  małopolskich, czy też jest 
ich przeciwnikiem.

Skład Zjazdu odpow iada ł już idea­
łom  p. Rollego. Z Krakowa widzieliśmy 
tylko jego, jego  zastępcę p. Wilkosza i 
dy rek to ra  m agistratu . Nie jestto chyba o- 
braz krakowskiej rady  miejskiej. C ały

ciężar krytyki padł na dwóch lw ow ­
skich radnych socjalistycznych.

T rudność  ta w zm agała  się w obec re g u ­
laminu, k tóry  tylko raz pozw alał zabrać 
g łos. O  polemice zatem m ow y być nie 
mogło .

Prezycljum i Zarząd m ałop . Związku 
Miast przeniesiono w całości do Lwowa. 
M otyw ów  teg o  postanowienia trudno  się 
domyśleć, a w ypowiedziane przez p. Rol­
lego także pochodzą z daw nych czasów. 
P. Rolle uzasadniał swój wniosek tein, 
że Lwów ma położenie centralne, że k o ­
munikacja ze Lwowem  jest łatwiejsza. 
Przed  wynalezieniem kolei, sam ochodów , 
aeroplanów , telegrafu  i te lefonów a r g u ­
m ent ten był ważki, ale dzisiaj brzmi 
rozweselająco. Nie m ów iono o a rg u m e n ­
cie, k tóry  m ó g ł rzeczywiście zadecydow ać 
tj., że L w ów  nie ma w ybranej rad y  m ie j­
skiej, że skład rady  ustanow ił wojew oda, 
że ilość członków z każdej partji ozna­
czył w ojew oda, że p o w o ła ł  także p rzed ­
stawicieli takich partyj, o  k tórych istnie­
niu we Lwowie nikt nie wie, i że w  ten 
sposób s tw orzy ł większość, k tóra  rządzi 
Lwowem  w brew  woli jego mieszkańców. 
T utaj w idać przyjaciołom  rozbicia P a ń ­
s tw ow ego  Związku Miast Polskich w y ­
daje się, że można stw orzyć w e Lwowie 
fortecę reakcyjności łyków  miejskich. 
P rezyden t Lwowa Brzozowski podniósł 
znaczenie Związku Związków dla in ter­
wencji w W arszawie.

Każde drugie s łow o w  przem ówieniu 
p. Rollego było o „party jn ic tw ie". Sam 
widocznie nie ma świadomości tego, że 
jest partyjnikiem w najgorszem  znaczeniu 
tego  s łow a,-k tó ry  hockam i - klockami, in­
trygam i stara się zachować sobie' władzę. 
T ak  do komisyj w ybranych  na Zjeździe 
pow ołano  bez w yjątku „sw oich"  ludzi, 
a w śród  nich licznych lwowskich mia-t 
now ańców .

Zjazd ten b y ł  znamiennym dla życia 
publicznego w Polsce, dla m etod u trzy ­
mania się przy  w ładzy, dlą nieprzebiera- 
nia w środkach, dla postępywania z wN 
doczną szkodą jednolitości państwa.

Herman Diamand.
—o —
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3uż w najbliższych dniach o t w a r c i e  KINil  „ l e w m
W sp au ia le  odnow iona gala z n a jw ięk szą  i n a jnow szą  a p a ra tu ra  dźw iękow a „ W e s t e r n  E l e k t r l c "

R =  _  n - u S l  Superfilm  dźw ięk, o lśn iew ający  przepychem  w ysta- 
I  i T j l  SiNŁ. 1  i  S*h WV’ który  p rzep ięknem ; m elod jam i zaćm i wszystkie

■  S  »  H •  “  j ł  —  _  do tychczasow e film y dźw iękow e. =  —
W  głów nych D n l tn  U s n i n l e  I l l l h l l  R llIP C  2 2esPof m  św iatow ej sław y artystów  z opery  no- 

ro lach ; D u llB  f J y l l s Ł I a  I J U s I l l  O U luU  w ojorskiej. — F ilm  n a tu ra ln ie  k o l o r o w a n y .  — 
N ajn o w sza  technika zdjęć d iw lę k o w yc h .

za dekretowaniem ustaw.Pod
W  okresie, kiedy Sejm jest rozwiązany 

P rezyden t Państw a ma praw o, z pewnymi 
ograniczeniami, o których już pisaliśmy, 
w ydaw ania ustaw w formie dekretów . Z 
pow odu  zatam owania ustawodawczej dzia­
łalności Sejmu nagrom adziło  się bardzo  
dużo takich spraw , które oddaw na czekają 
na ustaw ow e uregulow anie, zwłaszcza jest 
wiele takich zagadnień natu ry  g o sp o d a r­
czej a rozmiajry] i Iprzebieg przesilenia g o ­
spodarczego w Polsce przypisać należy 
rządowi, i jego  an tysejm ow ej polityce.

W obec  otw orzenia się obecnie m ożliwo­
ści nadrobienia  tego  zaniedbania rządu 
d rogą  rozporządzeń, na łam ach prasy 
rozpoczęto żywą agitację, zachęcając rząd, 
ab y  swą dekre tow o-ustaw odaw czą dzia­
łalność rozpoczął. Zalecają też pośpiech, 
bo do w y b o ró w  niedaleko i sposobność 
g o to w a przeminąć. Chociaż przyznać t rz e ­
ba, że na niektórych łam ach prasy  san a­
cyjnej spotyka się też lęk przed tym i d e ­
kretami, jako w ypracow aniam i złymi i 
nie przem yślanym i, bo takie m ogą w p ro ­
wadzić jedynie jeszcze większe zamiesza­
nie i szkody. ,

Z w yw iadu p. P iłsudskiego widać, że 
rząd miał ochotę zmieniać ordynację w y ­
borczą, do  czego zreszfą niem a prawa, 
ale krótkość -czasu s tanęła  tem u na prze­
szkodzie. Z tego  też wynika, że rząd, 
m imo ustawicznych sk a rg  na „niechluj­
n ą "  i chaotyczną pracę ustawodawczą 
Sejmu, sam  nie ma przygo tow anych  żad­
nych ^projektów i ewentualnie dopiero  
teraz pospiesznie do ich opracowania się 
zabierze. D latego m ów iło  się o o d g rz e ­
baniu s tarego  dekretu  prasow ego .

D ekrety  jednak z pewnością się p o ja ­
wią. Jakie, zobaczymy. Będą one jednak 
m usiały  w ytrzym ać krytyczną ocehę n o ­
w ego  Sejmu, inaczej natychm iast zostaną 
zmienione.

Ale' rząd oddaw na  chwali się, że ma 
zupełnie p rzygo tow any  pro jek t  ustawy o 
ubezpieczeniu robotników na starość i już

Straszliwo zemsta Musowniltów.
K A T O W IC E , 10. września. (PA T.).  

Na Szosie m iędzy Szydłow em  a Siedliska­
mi na Śląsku opolskim rozpięli nieznani 
spraw cy linkę drucianą wzdłuż drogi. — 
Przejeżdżający na row erze leśniczy n a je ­
chał na d ru t  z taką  siłą, że przeciął sobie 
g a rd ło  co spo w o d o w ało  natychm iastow ą 
śmierć. Przypuszczalnie była to zemsta 
k łusowników, k tórych leśniczy n iedaw no 
przechwycił na kłusownictwie.

oddaw na „frak i"  p row adziły  agitację za 
w prow adzeniem  tego  projektu w  życie 
d rogą  rozporządzenia, chociaż wówczas 
istniał Sejm. Dlatego wówczas agitacja 
ta by ła  zw ykłą dem agogją .  Obecnie je d ­
nak zaistniały możliwości w prow adzenia 
w życie tej ustawy.

O ile znam y ten projekt, jest on n iew y­

starczający, usuw a ubezpieczonych od 
w p ływ u  na zarządzenia instytucją ubezpie­
czenia społecznego i t. d. Ale już obecnie 
prasa sanacyjna podnosi swe zastrzeżenia 
przeciwko w prow adzaniu  ubezpieczenia 
robotn ików  na starość, jeżeli ono m iałoby 
podnieść opłaty , a naw et wysunięto żąda­
nie zniesienia 8 godzinnego dnia pracy za 
cenę tego  ubezpieczenia.

Bez podniesienia obecnych sk ładek  i I 
bez poważnej d o p ła ty  do tych ubezpieczeń 
ze skaćbu państwa, b y ły b y  one karyka­
turą. 1 jeżeli tern chciałby rząd uszczęśli­
wić robotników, to  lepiej się nie fa tygo­
wać. A już z oburzeniem  należy odeprzeć • 
p róbę  zaprzepaszczenia ustawą u regulo- j 
w anego dnia pracy za tego  rodzaju us ta ­
wy ubezpieczenia społecznego.

ju ż  obecnie zw racam y uw agę na te m a­
new ry  jesienne w dziedzinie u s taw o d aw ­
stwa robotniczego. Klasa robotnicza nie da 
się w prow adzić w błąd.

—o —

Z posiedzenia Rady Ligi Narodów.
G E N E W A , 10. września. (PA T.).  Na 

w to rkow ym  porządku dziennym Rady L. 
N arodów , R ada Ligi rozpatryw ała  4 sp ra ­
wy mniejszościowe z G ó rn eg o  Śląska: 1) 
apel V olksbundu dotyczący przyjęcia do 
Spółki Brackiej lekarzy Niemców. Jako 
d ru g ą  zlikwidowała Rada petycję w sp ra ­
wie Ochm ana, zgodnie ze stanowiskiem 
Polski, by łego  zastępcy p rocesow ego  w 
w ojew ództw ie  Śląskiem, k tó ry  wniósł pe- 
tyczę do Rady Ligi z art.  147 konwencji 
genewskiej, w  której us iłow ał udowodnić, 
że cofnięcie zezwolenia zastępowania stron 
przed sądem nastąp iło  wskutek p rzynależ­
ności tegoż do mniejszości niemieckiej.

Trzecia spraw a dotyczyła w pisów  do 
szkół mniejszościowych. Następną sp ra ­
wą, k tórą  za jm ow ała się Rada, był apel 
Volksbundu, dotyczący dzieci t. zw. mau- 
rerowskich.

G E N E W A , 10 września, (PA T.).  Z gro  
madzenie Ligi N arodów  jak corocznie d o ­
konało  w yboru  sześciu komisyj, z. których 
pierwsza m a zajm ować się Sprawami k o n ­
stytucyjnemu Ligi N arodów  i praw nem i, 
d ruga  teehnicznemi i organizacyjnemu, 
trzecia spraw am i rozbrojenia, czwarta 
sprawam i finansowemi i jbudżetowemi Li­
gi N arodów , piąta socjalinemi i h um an i­
tarnemu, szósta spraw am i politycznemi.

Gmach, w  którym obraduje Liga Nar.
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Są pewne granice...
„C hw ila"  lwowska przytacza z k ra ­

kow skiego „N o w eg o  Dziennika" uwagi 
b. posła  T h o n a  n a  tem at ostatn iego  w y ­
wiadu udzielonego przez marsz. P iłsud- 
skiego. Pow tarzam y  kilka u ryw ków  z 
tych u w ag  na czasie.

B. poseł T hon  zaznacza, że nie b ę ­
dzie to  poczytane jako karalne p rzes tęp­
stwo, jeżeli się stwierdzi, że w yw iady  p o ­
wszednieją, w yraża  żal, że w najbliższem 
otoczeniu szefa rządu nie znajduje się 
nikt „k toby  zwrócił uw agę  na niejedno 
co nie jest w łaśc iw e"  poczem tłum aczy  
dlaczego teg o  rodzaju w yw iady  pow szed­
nieją:

„Przecież to  jest tak zrozum iałe :  z 
początku jest taki zbiór w yrazów  „m o c­
nych"  — gdzież tam  „ m o c n y c h " ! Jaka 
w nich „m o c"  jest!...  — bawi sw oją o ry ­
ginalnością. Jakoś ludzie nie są przyzw y­
czajeni do takiego języka w  d o k u m en ­
tach publicznych. Tyle ich przeszło do 
nas  z najdawniejszych czasów, tyle ich 
poznaje się niemal codziennie u różnych 
ludów , od  najprym ityw niejszych do n a j ­

wyżej ucywilizowanych, — a  nie m a ani 
jednego przykładu, ani jed n eg o  w zrou 
tak iego  m asnego słow nictw a. O ryg ina l­
ność, oczywista, ściąga na siebie uw agę 
i — bawi. Później w yw ołu je  ta o ry g i­
nalność już tylko lekkie zgorszenie, a z 
czasem nie robi już żadnego wrażenia. 
Już może choćby dlatego, że nietylko 
dziedziny, z których obrazy i przenośnie 
są wzięte, ciągle się pow tarzają ,  ale n a ­
w et same poszczególne wyrazy. P o k a ­
zuje się, że owi mistrze s łow a, którzy p r a ­
cę całego życia poświęcili rozw ojowi i 
wzbogaceniu języka polskiego, dali mu 
tylko stosunkow o skąpy  ładunek s łów  
pow iedzm y: — ordynarnych . W  ten sp o ­
sób to sam o „śc ie rw o" ,  ten sam „ sm ró d "  
i te same „ po r tk i"  itd. muszą w ędrow ać 
od w yw iadu  do w ywiadu. Nie stają się 
przez to  smaczniejsze ani bardziej in te­
resujące, ale tracą Swoją pikantną woń. 
W ted y  jednak dzielą los teg o  rodzaju 
„p rzed m io tó w ",  które się nieraz n ap o ­
tyka na ulicy: omija się je w dużej od­
ległości" .

„Zakon rycerzy ducha".
S ły n n y  jego .„ e lik s ir  ż y c ia 11 okaza ł s ię  z w y k ły m  
l ik ie rem . „C za rn e  m sz e “ o d p ra w ia ł C z a p lm  n a j -

S ledztw o w sp ra w ie  sek ty  m a r ty n is tó w , s tan o ­
w ią c e j .jedną z  e k sp o z y tu r  ro z leg łe j o rg a n iz ac ji 
s a ta n is tó w , z a tacza  c o ra z  sz e rsze  k ręg i.

W  o s ta tn ic h  d n iach  d o k o n a n o  w W arsz a w ie  
sze reg u  re w iz ji:  m ię d z y  jn n e n r i  w m ie sz k a n iu  
u rz ę d n ik a  p o cztow ego  D y m itra  S adow sk iego , k tó ­
r y  u trz y m y w a ł b liż sz e  s to su n k i z s tu d e n te m  
K rzo w sk im . —  K rzo w sk i p o p e łn ił  sa m o b ó js tw o  
w sk u te k  ro z tro ju  nerw o w eg o , sp o w o d o w an eg o  n a ­
d u ż y c ie m  n a rk o ty k ó w  ii u c ze s tn ic tw e m  w  p ra ­
k ty k a c h  sa tan is ty c zn y c h .

W to k u  śled z tw a  o k a za ło  s ię , że  m a r ty n iś c i  
o p e ro w a li n;ety.lko w  W arsz a w ie , a le  aó w n jeż  
n a  te re n ie  c a łe j  P o lsk i. O s ta tn io  fwładlze p o l ic y j ­
n e  w p a d ły  n a  ś la d  ro b o ty  s a ta n is tó w  n a  G ór­
n y m  Ś ląsk u . D o k o n an o  m ia n o w ic ie  re w iz j i  w  
m ie sz k a n iu  g e o m e try  S ta n is ła w a  K ozłow sk iego , 
k tó r y  m ie sz k a  w  S o sn o w cu . K ozłow sk i jes t 
jptrzewódeą m a r ty n is tó w  so sn o w iec k ich . P o d c z as  
rew iz ji zn a lez io n o  k ilk a  tu b lje1 hiajgjjcznyeh, w i­
z e ru n k ó w  B afo m e ta . t ró jk ą ty  sa ta n is ty c z n e  z w i­
z e ru n k ie m  g ło w y  K ozła , h y m n y  n a  c ze ść  sza ­
ta n a  o ra z  k o le k c je  fotóglrafijt, p rz e d s td  w i a ] ą cy  cii 
o rg je . d o k o n y w an e  w  c z a s ie  „ c z a rn y c h  m s z y ‘‘. 
K o z ło w sk i p o d a w a ł się  o fic ja ln ie  za  p re ze sa  
„ Z a k o n u  R y cerzy  D u c h a 1.

P re z e s  „ Z a k o n u  R y cerzy  D u c h a 1 ro z w ija ł sw ą 
d z ia ła ln o ść  ju ż  w 1919 r o k u  w  Rosj> w  sze re ­
g ach  dyw iz ji polskiej!, g d z ie  o rg a n  Z ow ał k ó łk a  
w y zn aw có w  sz a ta n a . W 1923 r o k u  K o z ło w sk i 
p o w ró c ił d o  P o lsk j i n a ty c h m ia s t  n a w ią z a ł  k o n ­
ta k t  z C zy ń sk im .

Ś ledztw o u s ta li ło , że  w :eLu cz ło n k ó w  sek ty  
m a r ty n is tó w  u czestn iczy ło  ty lk o  d la tego  w „ czar­
n y c h  m sz a c h 11, p o n iew aż  p rz e d  p rz y s tą p ie n ie m  
d o  ty ch  o b rz ą d k ó w  n a rk o ty z o w a n o  ich  i u p i­
jan o .

U s ta lo n o  ró w n ie ż  sze reg  c ie k aw y ch  d a n y ch , 
d o ty cz ąc y c h  Czapitina, k tó ry  jest z w y k ły m  o sz u ­
s te m , w y łu d z a jąc y m  p ie n ią d z e  od  n a iw n y c h . — 
C zap lm  m a  b lisk o  60  lat. M im o o h y d n eg o  w y ­
g ląd u  zew n ę trzn eg o  (o lb rzy m i w zro st, c u d ac zn a  
tw a rz , p o d o b n a  dó g łow y  g o ry la , ponury ' w yg ląd  
ł td  ). C zap lin  m ia ł  w ie lk ie  p o w o d z e n ie  W śró d  k o ­
b ie t ,  k tó re  z  p o w o d zen iem  w ciąg a ł do  sek ty .

p ie rw  p rzy  u licy  P u ła w sk ie j,  p ó ź n ie 51 n a  P ra d z e  
i n a  E le k to ra ln e j ,  a o s ta tn io  u  s ie b ie  n a  ŻoU -
b ożu

Bohater wiedzy.
Nadzwyczaj śm iałego  i niebezpiecz­

n ego  eksperym entu  dokonał na sobie a n ­
gielski biolog, Haldeyn. Chciał on w y p ró ­
bować działanie gazów, zawierających 
kwas węglow y, na organizm  ludzki. W, 
tym  celu napełniono gazami izbę h e rm e ­
tycznie zamkniętą podw ójnem i ścianami 
stalowemi. M anom etr ,  umieszczony w i- 
zbie, w skazywał stopień ciśnienia gazów. 
W  tern morzu gazow em  usiadł sam H a l­
deyn i usiłow ał no tow ać na papierze 
swe w rażenia przy w zm aganiu  się naci­
skowi gazów. Dzięki nadzw yczajnem u 
wysiłkowi nie stracił wpraw dzie  św iado­
mości a!e doznał zamącenia zm ysłu o- 
rjentacyjnego. Po pew nym  czasie o p u ­
ściły go siły tak dalece, że nie m ógł u- 
trzym ać o łów ka w rękach. Dopiero  jed­
nak po jednogodzinnym  pobycie w  za tru ­
tej izbie p rzerw ano eksperym ent.

Podczas całego tego  czasu dwaj asy ­
stenci H aldeyna obserw owali przy  p o m o ­
cy zwierciadeł to, co się dzieje w izbie. 
Mikrofon przenosił najdrobniejszy  szmer.

H aldeyn  był bardzo zdziwiony, gdy  
potem  dowiedział się, że bełko tał  w  izbie 
s łow a bez związku; osobiście był p rze ­
konany, że podczas trw ania  eksperym entu  
nie w yda ł z ust najm niejszego szmeru.

11 w rześn ia

Got i z .  16 3 0

Motch Hitami 
Walasienticzówna

Katastrofa wojskowego aeroplanu polskiego,

k tó ry  z m u szo n y  do ląd o w an ia , z aczep ił o p rz e w o d y  e le k try c z n e  o  w y so k jem  n a p ię c iu  l  sp ło n ą ł 
w raz  z za ło g ą , ru n ą w sz y  n a  d re w n ia n y  do in e k , k tó ry  ró w n ież  o g a rn ę ły  p ło m ie n ie .
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Nowe szczegóiy tragedii
BERLIN. Ze Sztokholmu donoszą : 

Szwedzki okrę t  po larny  „Isb jó rn" ,  zakon­
trak tow any  przez dziennik sztokholmski 
„D agens  M ise ter" ,  celem prow adzenia  
daslzych poszukiwań na ^Wliite Island, 
gdzie znaleziono w ypraw ę A ndreego , d o ­
niósł przez radjo, iż

odnalazł now y obóz ekspedycji.
N o w v  obóz znajdow ał się pod  lodami 
m eaa leko  od miejsca gdzie znaleziono 
zwłoki A ndreego . Lody stopn ia ły  o tyle, 
że m ożna było  zebrać rozmaite p rzedm io t 
ty. P od  szczątkami pow łoki balonu

znaleziono szldelet człow ieka,
praw dopodobn ie  d rug iego  tow arzysza  w y 
praw y  A ndreego, inż. Frenkla. Znale-* 
ziono również szereg  notatników', listów, 
m. in. list do S tr indberga, puszki od kon-

Andreego i to rm y sz y .
serw  i rozmaite sprzęty.

Nojwy obóz znajduje się w zupełnym  
porządku, z czego wnioskują, że ekspe­
dycja pad ła  ofiarą jakiejś nieoczekiwanej 
katastrofy, np. gw a łtow ne j  burzy lub n ie­
zw ykłego  zimna. Przypuszczenie śmierci 
g łodow ej jest m ało  p raw dopodobne , p o ­
nieważ w* now ym  obozie znaleziono zna­
czny zapas n ieo tw artych  jeszcze puszek 
z. konserwam i.

W iadom ość  o now em  odkryciu na 
W hite  Island w yw oła ła  w Sztokholmie 
olbrzymie wrażenie. Przypuszczają, że 
szwedzki ok rę t  w ojenny „Sw enkskund" ,  
k tó ry  zawinął wczoraj do T róm soe , celem 
przewdeziema uroczyście zw łok A ndreego  
do Sztokholmu, zatrzym a się w porcie do 
czasu przybycia okrę tu  po larnego  Isbjórn, 
co nastąpić ma za 8 do 10 dni.

poczem u jrza ły  w  aureoli postać Matki 
Boskiej. Rzekom e zjawisko zapow iedzia­
ło  zdarzenie się cudu za dni 20-cia. W ieść 
o tern lotem błyskawicy rozeszła się w 
całej okolicy a  stąd p rzedosta ła  się do s ą ­
siednich powiatów'. Podawrana z ust  do 
ust  legenda p rzybra ła  na rozmiarach.

O d kilku dni setki furm anek  chłopskich 
przybyw ają  na oznaczone miejsce. C aF  
las i okoliczne m oczary  za leg ło  o b o zo ­
wisko ludzkie. W czora j od rana wr da l­
szym ciągu g ro m ad zą  się m asy ludzi. 
W szystkie pociągi jadące do  Jaszun p rzy ­
by ły  przepełnione. Z W ilna również o d e ­
szła większa ilość a u to b u só w  i taksów-ek 
Kilku przybyłych  księży us i łow ało  u s p o ­
koić zebrany t łu m , gdyż różne ciemne 
e lem enty  korzysta jąc z n iezw ykłego  p o d ­
niecenia u p raw ia ły  intenzywną agitację. 
Spokoju  nigdzie nie zakłócono.

Zjawisko pow yższe nie zosta ło  jeszcze 
dokładnie  zbadane. P raw d o p o d o b n ie  ma 
się tu  do czynienia z fosforyzacją m ocza­
rów .

—o —

K O M I T E T  P .  P  S .
dzielnicy Gródeckiej

zw ołuje na czwartek dn. 11 bm. o gooz. 
6 wieczór zgrom adzenie  członków' i sym - 
patyków. O m aw iane będą sprawcy m ani­
festacji. O becność delegatów' z Lewan- 
dówki konieczna. Zebranie odbędzie się 
w lokalu przy id. G ródeckiej 1. 69.

Do pomyślenia tylko na Wileńszczyźnie,
W ILN O , 9. w'rześnia. (PA T .).  P rasa  d o ­

nosi, że w dniu w czorajszym  na terenie 
wileńsko-trockiego powiatu  w  gm inie So- 
leczniki trzy k ilom etry  od stacji Jaszun 
zaszedł n idbyw ały  w ypadek m asow ego  
ruchu ludności. Tysiączne rzesze zebra ły  
się pod  g o lem  niebem  na skraju  puszczy 
rudnickiej w  oczekiwaniu cudu.

Rzecz p rzedstaw ia się jak następuje :

W  dniu 19 sierpnia dwie dziewczyny ze 
wsi S leżuny-K ojw owna u d a ły  się na m o ­
czary w poszukiwaniu borów ek  w  lasach 
należących do taint. d ó b r  a sąsiadujących 
z puszczą rudnicką. Po kilku godzinach 
dziewczyny te p rzyb ieg ły  og rom nie  p o ru ­
szone do w'si opow iadając  n iebyw ałe  rze­
czy. M ia ły  one ujrzeć jak z m okrego  
pnia drzewca wryd o b y w ały  się płom ienie

E G O N  ER W IN  KISCH.

U Forda w. Detroit.
* (Ciąg dalszy).

Dodać należy, że z p o w o d u  kon k u ren ­
cji — zwłaszcza G eneral M otors  — m i­
s te r  F ord  nie m oże już zgarniać takich 
zyskó#w', jak dawniej. W inien tem u  jest 
jeg o  u p ó r .  Jak  wielu przedsiębiorców , 
iktórzy wyzyskali jakiś now y wynalazek, 
i dzięki tem u  wypłynęli na wierzch, F ord  

uw aża się za (nieomylnego. W  sprawie, któ 
rą w ytoczył redakcji „C hicago T r ib u n e" ,  
zarzucającej mu nieinteligencję, wykazał 
całkow ity brak w ykszta łcenia; gazeta p o ­
tem  urządziła k o n k u rs : ośmioletnie dzieci 
m iały  odpowiedzieć na pytania, k tórym  
F o rd  nie podo ła ł .  Nie F ord  napisał „swe 
książki", k tóre później częściowo zdezau- 
w ow ał.  | | |

Uporczywie trzym a się F o rd  modelu  
sam o ch o d o w eg o  T, już daw no p rzes ta ­
rzałego  i w ręcz śmiesznego. Zam iast  w y ­
korzystać swój tytaniczny ap a ra t  do  ze- 
środkow an ia  w  swych rękach produkcji 
aut osobow ych, F o rd  b lam ow ał się w y ­
rabianiem sam olo tów  osobotcych (Flider- 
P lans), k tóre m asow o ginęły . Kiedy w re ­
szcie zdecydow ał się n a  m odel A i ośmio- 
cylindrow ego Lincolne, konkurencja  u b ie ­
g ła  go wielokrotnie.

T eraz  oszczędza na płacach.
*

G d y  robotnik  zrani się, o trzym uje  p o ­
m oc lekarską i — musi wrócić do swrej 
pracy. Jeśli z łam ał p raw ą rękę, daje mu 
się robotę, do której po trzeba tylko lewrej 
ręki; staje się jednym  ze „substandarm e- 
nów'“ . 3595 rodzajów  czynności (ogó łem  
jest i.ch 7882 w zakładach Forda)  m ogą 
w ykonyw ać u łom ni, z tego  670 bezno­
dzy, 2637 jednonodzy , 2 bezręcy i 10 śle­
pi. Nawret w  szpitalu m etalow cy nie p ró ż ­
n u ją ;  czarna cerata rozposta rta  na łó ż ­
ku s łuży za w arsztat,  na k tó rym  pac jen ­
ci w kręcają  ś ru b y  do m utry . T o  co F ord  
m ówi w  książce „M oje życie i dz ie ło"  
o pracy chorych brzmi tak n iep raw d o p o ­
dobnie, że o dreszcz przypraw ia  czytel­
nika : „C h o rzy  byli do  tej czynności zdolni 
niemniej niż zdrowo, i zarabiali w  ten 
sposób  sw ą no rm alną  płacę. A naw et p ro ­
dukcja ich p rzew yższała zw ykłą p ro d u k ­
cję fabryczną o 20 procent. N ikogo oczy­
wiście nie zmuszano do pracy, ale wszyscy 
chętnie się do niej brali. P raca  um ila ła  
im czas, sen i ap e ty t  się polepszał i r e ­
konwalescencja szybko p o s tępow ała  n a ­
przód.

Kto nie jes t  w  stanie pracow ać dalej, 
nie o trzym uje  ani zapłaty, ani zapomogi, 
przez cały  czas choroby. Tylko  w  w y p a d ­
ku całkowitej niezdolności do pracy, n a ­
bytej w  przedsiębiorstw ie, o trzym uje  się 
wsparcie na  podstaw ie  p raw a o rencie 
inwalidzkiej.

Na pierw szem  piętrze gm achu  B w y ­
płaca się zarobki. T rzeba  czekać p rze­
ciętnie pó ł  godziny  nim się dostaje  od  
kasjera swą kopertę .  Dodajcie to  do wielo 
godzinnej jazdy do  i z p racy i do  o 
śm iogodzinnego niemal n ieprzerw alnego  
dnia ro b o c z e g o !

*
Ciasno, jeden tuż przy d rug im  stoją 

robotnicy, tak, że t rzeba z pod rąk s ą ­
siada chwytać przysuw ający  się m echa­
nizm, zaczynać wszystkie manipulacje n ie­
om al przy  tw arzy  lew ego sąsiada i ko ń ­
czyć je bezpośrednio  pod  nosejn p raw ego  
sąsiada.

Dosłowmie o w łos  nad g ło w am  — 
że wichrzy im czupryny — sunie kon- 
W'ejer*), z k tó rego  na lśniących łań cu ­
chach zwisają rozmaite przedm ioty , jak 
podarunki t  choinki. Robotnik musi szyb­
ko ująć przeznaczony dlań podarunek, 
;naczej ten  odjeżdża dalej, co pociąga za 
sobą niezbyt miłe skutki.

Ale czemu jest tak  ciasno ? Czyśm y 
nie widzieli na w łasne  oczy og rom nych  
przestrzeni w ew nątrz  zakładów', czyż hale 
nie są dość wysokie, ab y  m óc umieścić 
ruchom ą taśm ę z jej sta lowem i obwie- 
szkami w odległości bezpieczniejszej dla 
g łó w  ?

» )  R u c h o m a  ta śm a , k tó ra  p rz e su w a  s ię  w raz  
z p rz e d m io te m  o b ra b ia n y m  p rz e d  n ie ru c h o m y m  
ro b o tn ik ie m . S y s tem  p racy ' k o n  w e je ro w y  je s t  
b a rd zo  ro z p o w sz ec h n io n y  w' A m ery ce .

(Dok. nast.)
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Polskie prawo pracy.
Kilka stów o ustawodawstwie robotniczem i literaturze 

społeczna-prawniczej w Polsce.
D r. A le k sa n d e r  R a c z y ń sk i. P O L S K IF  P R A W O  

PRAC.Y. W arsz a w a . 1930. n a k ła d e m  F . J lo e s ic k a  
XX 463. \

K to  c h ce  zap o z n ać  sic  z p o lsk jem  u sla w o - 
d a w slw e m  ro b o tn ic ze m , m u si .p rzeczy tać  k i lk a ­
d z ie s ią t  u s ta w  w y d a n y ch  po o d ro d z e n iu  P o l­
sk i o ra z  poehodzący-eh  jeszcze  z  c z a s ó w  z a ­
b o rczy ch  T ru d n o  n ie je d n e m u  (praw nikow i z o r­
ien to w a ć  się  w tej wrelfcie] ilo śc i p rz e p is  'iw 
p ra w n y ch - a  póż d o p ie ro  ro b o ln ik o w i a lb o  n a ­
w et i p ra c o w n ik o w i u m y sło w e m u , d la  k1órego 
u s ta w y  te  b e zp o ś re d n io  są  p rzezn aczo n e . T e rn  
t ru d n ie j ,  żc  języ k  ty ch  u s taw  'dla p ra w n ik u  c zę ­
s to  jes i n iez ro zu m ia ły .

N a  tle  te j m n o g o śc i u s ta w  lem  ja sk ra w ie j 
w y s tę p u je  i tern b o leśn ie j d a le  się odiclzuwać

w ie lk ie  uli<fe/v\o p o l-k ie j l i te ra tu ry  ypn- 
łen z iio -p N tu ii/czt').

W lite ra tu rz e  ppol.skjej b ra k  n a jp o trze b n ie jsz y ch  
p o d rę c z n ik ó w , ,k u tk je m  czego n a w e t w śró d  n a ­
szy ch  w y b itn y ch  p ra w n ik ó w  i p o lity k ó w  m o ż n a  
w ie lu  sp o tk a ć , k tó ry m  z u p e łm e  o b ce  s ą  e le m en ­
ta r n e  z asad y  u s ta w o d a w stw a  ro b o tn iczeg o .

O  ile  idz ie  o  ubezp jo erzen .e  ,sp o łeczn e , n ie  
m a m y  w p ra w d z ie  d o ty ch c za s  sy s tem aty czn eg o  ko 
m e ru a rz a . a le  m a m y  p rz y n a jm n ie j  egzegetyezne 
w y d a n ia  d e k re tu  o  u b e zp iec z en iu  p ra co w n ik ó w  
u m y s ło w y c h  (P a s le rn a k a )  i u s ta w y  o u b e z p ie ­
c ze n iu  n a  w ypiadck c h o ro b y  (F ra n k o w sk ie j). —  
O b y d w a  w y d a n ia  z aw te ra ją  p rz y  poszczegó lnych  
p a ra g ra fa c h  b a rd zo  c e n n e  o b ja ś n ie n ia  a u to ra ,  
w zg lędn ie  w y ja śn ie n ia  M in is te rs tw u  P r a c y  i O - 
p ie k i S p o łeczn ej, a le  sy s te m a ty c zn e g o  k o m e n ta ­
rz a  ż a d n e  z n ic h  zas tą p ić  n ie  m o że . Ju n e lll d a ł  
n a m  b a rd zo  p o p ra w n e  p o lsk ie  w y d an ;e  u s ta w y
0 u b e zp iec z en iu  ro b o tn ik ó w  od w y p ad k ó w , u -  
w zg lęd n ił w szy s tk ;e  n o w e le  do te j u s ta w y , o ra z  
o d n o sz ą c e  się  do n ;e j  in n e  p rz e p isy  jtraw n e . 
a le  z aw ie ra  ty lk o  b a rd zo  sk ą p e  o b jaśn ien iu .

M ie ljśm y  d o ty c h c z a s  k i lk a  p ro je k tó w  rz ą d o ­
w y ch  u s ta w y  o  sc a le n iu  u b e z p ie c z e n ia  sp o łecz ­
nego  w P o lsc e  a le  ty tu ł  ty c h  p ro je k tó w  n ie  o d ­
p o w ia d a ł ich  tre śc i. P o m in ą w sz y  w sze lk ie  in n e  
b ra k i  n ie  m o żn a  m ó w ić  o  s c a le n ju , sk o ro  p ro ­
je k ty  te  p o d  w zględem  rzeflzow ym  n ie  o b e j­
m u ją  w szy s tk ich  g a łęz i u b e zp iec z en ia  sp o łe cz ­
neg o  bo u b ezp ieczen ie  w zg lęd n ie  zab e jfrleeZ ę- 
n ie  n a  w y p ad ek  b e z ro b o c ia  n ie  je s t  n im i  o b ję ­
te ) , zaś poct w zględem  o so b o w y m  ciotycizą p r a ­
c o w n ik ó w  u m y sło w y c h  ty lk o , o ile  id z ie  o u -  
b ezp io czen je  c h o ro b o w e.

G o rzej je szcze  m a  się  rzedz  Z usLawodiaw- 
s lw e m  p ra c y  w  śc is łem  tego  słow u  zn aczen iu .

T e  dw a  m o m e n ty , o  k tó ry c h  w sp o m n ia łe m , 
t. j. m n ó stw o  u staw  i u b ó s tw o  lite ra tu ry  sk ła ­
d a ją  się  n a  tra g e d ię , k tó rą  m o ż n a b y  z a ty tu ło ­
w ać •

P o lsk ie  u s ta w y  ro b o tn icze  p o sz u k u ją  k o -  
ln en /a to ra -  /

Z  te in  w ięk szą  ra d o śc ią  p o w itać  n a le ż y  p o ja ­
w ien ie  się  k s iążk ji, k tó r a  u b o g ą  n a sz ą  l i te r a ­
tu r ę  poLską b a rd zo  p o k a ź n ie  w zbogaca i d o ­
tk liw ą  w  n ;e j  lu k ę  w  p p o só b  w p ro s t d o sk o n a ły  
w y p e łn ia .

A u to r  jej p. d r. A tensandier R an zy ń sk i, w y ­
d a n ą  w r. 1928, św ie tn ą  rz e c z ą  o  U m o w a ch  
z b io ro w y ch  d a ł n a m  się ju ż  p o z n a ć  ja k o  g ru n ­
to w n y  i w sze ch s tro n n y  znawca, u s ta w o d a w stw u  
p ra c y . ' 1

N o w e  d z ie ło  sw e, o w o c  k i lk u le tn ic h  slu d jó w , 
n a z w a ł a u to r  „ P o lsk iem  P ra w e m  P ra c y " .

XX' trzecjji częśc iach  (I. o g ó ln e  n a u k  p ra w a  
p ra c y , I I .  in d y w id u a ln e  p raw o  p ra c y , I I I .  zb io ­
ro w e  p ra w o  p ra cy )  d a je  n a m  a u to r  n ie ty lk o  s y ­
s te m a ty c z n y , g ru n to w n y  i su m ien n y  z a r  s c a ­
ło k sz ta ł tu  p o lsk ieg o  p ra w a  p ra cy , a le  jed n o c ze ­
ś n ie  w  każdjej z  trzegjh tczęścj p o k a z u je  n a m , 
ja k  o d h o śn e  kwre.slje p ra w n e  u reg u lo w an e  zo­
s ta ły  w u sta w o d a w stw a tih  z a g ra n ic z n y ch . P o z a -  
te m  z a z n a ja m ia  n a s  a u to r  z  h is to r ją  p o w s ta n ia
1 z d z ia ła ln o śc ią  m ię d z y n a ro d o w e g o  b iu r a  p r a ­

cy  w  G enew ie , o ra z  z m ię d z y n a ro d o w y m i k o n ­
w en c ja m i w d z ;e d z in ie  u s ta w o d a w stw a  ro b o tn i^  
czego.

W p ię k n e j  p rz e d m o w y  a u lo r  p isze, że  z a m ia -  
re m  jego b y ło  ijirzystużyć się  p ra w n ik o m  n ie o -  
h e zn a n y m  z p ro ltle m a m i p raw a  p ra c y  i d o p o ­
m ó c  im  do p o b ieżn eg o  ch o ciażb y  z o r je n to w a m a  
się  w jego z ag a d n ie n iac h , a  te in  sa m e m  z ac h ę ­
cić  do daLszych slu tljó w  . cli c ia ł też , jak  flisze , 
w sk az ać  d rogę  do w y k ład ó w  o p ra w ic  p ra c y  
n a  w yższych  u cze ln iach  i tlać rodźnjj e le m e n ­
ta rz a  stu  cieniom . 0  (

Z d aje  m i się , że jvrzedew szy.slki.em

/iow  n n y  z ap o zn ać  juj* z tą k siąż tcą  s z e ro k 'e  
w a rs /w y  ro b o tn icze  1 p ra co w n icze .

w szczególności l im k e jo n a rju sz e  zw iązków ' Z a­
w odow ych  1 ław n icy  sąd ó w  p a c y ,  b ęd z ie  ona 
d la  n ich  m e ly lk o  b a g a lem  ź ró d łe m  n a u k i  1 w y­
k sz ta łc e n ia  sp-otecznego, p le  ; n ieo d s tę p n y m  pod­
rę cz n ik ie m  p rz y  u d z ie la n iu  p o ra d  1 p ra k ly c z -  
liem  s to so w an iu  u staw , pfi.ni b a rd z ie j, że  dzie ło  
o d z n ac za  się  w :e lk iom  z ro z u m ie n ie m  k o n iec z ­
n o śc i spo łeczn y ch .

S k ru p u la tn ie , zes taw io n y  sk o ro w id z  u ła tw ia  
k o rz y s ta n ie  z k s ią ż k i. N a  k i lk u  istronąciaieti p o -

\

Chciał mieć „ p r z e ż y w " .
N ie p o zb a w io n a  h u m o ry s ty c z n y c h  m o m e n tó w  

scen a  ro zeg ra ła  się  n jed a w n o  wr jed n y m  ze s ą ­
d ó w  w ie d eń sk ich .

Ja k o  o sk a rż o n y  s ta n ą ł m ło d y  cz ło w iek , d e n ­
ty s ta  z zaw o d u , k tó ry  p ew nego  d n ia  p rz y sz e d ł­
szy  n a  d a n c in g , p rz e d s ta w ił s ię  'w łaśc .icje low li 
h o te lu  jak o  u rz ę d n ik  po lic ji k ry m in a ln e j. P o ­
z n a ł igo je d n a k  je d e n  z ob ecn y ch  jak o  p rz y g o d ­
neg o  zn a jo m eg o  z k a w ia rn i  1 zw rócili n a  to 11-  
w agę w ła śc ic ie lo w i, k tó ry  w obec  tego z aż ąd a ł 
11 rzekom eigo fu n k c jo n a r iu s z a  po lic ji leg ity m a ­
c ji. M ło d y  cz ło w iek , w id ząc  s ię  z d em ask o w a n y m , 
u c ie k ł, z o s ta ł je d n a k  u jęty .

S ęd z ia : Pocio p a n  u rz ą d z ił  ta k i g łu p i k a w a ł?
O s k a rż o n y ; Is to tn ie , to  b y ło  g łu p stw o . Z aw ie ­

s iłe m  n a  k o łk u  sw ój z a w ó d  d e n ty s ty c zn y  1 p o -

■wale a u to r  n a jv .u żn ie jsze  d z ie ła  z l ite ra tu ry  p o l­
sk ie j i zag ran iczn ej.

„ K a r ta  to p o g ra ficz n a "  w sk az u je  n a m  te re n  
H z iu łan in  if.olskicih u s ta w  z d z ie d z in y  p ra w a  
p ra c y , gd y ż , n ie s te ty , —  n a  d o m ia r  z ła  —  ty lk o  
n ie licz n e  u s ta w y  z te j d z ie d z in y  są  zun tlS ko- 
w ane.

M im o w ielk icJi w a lo ró w  k s ią ż k a  n ;c  je s t w ol­
n a  o d 1 p e w n y c h  n a  szczęście  n ie lic z n y ch  1 n i e ­
is to tn y c h  braków '. A u to r. K tóry  ro zp o rz ą d za  g ru n ­
to w n ą  i w sze ch s tro n n a  w ied zą  teo re ty c z n ą , sto i 
ztfala od  p ra k ty k i p ra w n e j, stąd  poch o d zi, że  
p o m ija  cza sem  k w e s lje  w y ła n ia jąc e  się  w ż y ­
c iu  iCodz;ennem. T a k  npt n ie  w spom ina a u to r
0  (p racow nikach  s ta ły c h  (s tab ilizo w an y ch  , z 
k tó ry m i sp o ty k a m y  się  w ro z m a ity c h  p rz e d s ię ­
b io rs tw a c h . n a jczęśc ie j w in s ly tiic ja ch  id iczp re - 
c ze n ia  sp o łecznego , n ie  w sp o m in a  o d o c h o d zen iu  
p rzez  robo tn ików - i p ra co w n ik ó w  u m y sło w y c h  
po ro z w ią z a n iu  s to su n k u  s łu żb o w eg o  w y n a g ro ­
d z en ia  za  g odziny  nadliczbow e. 1 n je w y ż v s k a n e  
u r lo p y  ild .

M iejm y n ad z ie ję , że  1  a u to r ,  m im o , że n ie  
m a m y  w P o lsc e  p o d o b n y c h  w y d a w n ic tw , b ę ­
dzie  m ia ł m o żn o ść  b liż szeg o  z a z n a jo m ie n iu  się. 
z k w e s tja m i p rak tyc jznem i z o b ra n e j jirzezeń  
d z ie d z in y  i że te  n je lłc im e  z re sz tą  b ra k i, o  
k tó ry c h  m ó w ię , b ę d ą  u su n ię te  w  'd rug im  w y ­
d a n iu . 1

P ię k n a  1 p o ż y te cz n a  k s ią ż k a  la  p o w in n a  z n a ­
leźć  się  w  bib ljo lecfc k ażd eg o  zw iązk u  zaw o ­
dow ego 1  k ażd eg o  sto w a rzy sze n ia  ro b o tn iczeg o
1 p racow niczego . l)r . R afał B u b c r .

—O—

św ięc iłem  się p is a ń  u p o w ieśc i, k tó ra b y  w y ­
w o ła ła  w ie lk ie  w rażen ie . D la teg o  c h c ia łe m  p o ­
p e łn ić  coś tak iego , z a  0 0  by  m n ie  z am k n ę li. 
D la leg o też  p rz ed s ta w iłe m  się jak o  d e te k ty w .

S ę d z ia : P o  co  więci ]>an p o le m  u c ię li 1 ?
O sk .: A bjr m ie ć  p rzeży cie .
S ęd z ia : L ep ie j m ec h  p a n  z a n ie c h a  ta k t  cl d r a ­

m a ty c zn y c h  p ró b . g d y ż  w  p rz e c iw n y m  ra z ie  o d ­
d a m  p a n a  ^ o d  o b se rw a c ję  le k a rsk ą  z p o w o d u  
p a ń sk ic h  „Drz e ż y ć ‘‘!

O sk C h c ia łem , żeb y  im ijc  zam k n ię to .
S ęd z ia : Życ2en;i p a p a  s ta n ie  s ię  zadość. O - 

trz y m u je  p a n  3 dn i a r e s ztu.
.Mimo żyw ej w e so ło śc i a u d y lo r ju m , o s k a rż o ­

n y  o św ia d c za ; <-
—  T o  tro c h ę  za  d u żo ., tak  n ie  ch cifiłen i. 

W n o szę  o d w o łan ie .

—O—

Z Targów W schodnich w e Lwowie.

P a w ilo n  B a n k u  M ałopo lsk iego .

1
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Z  okazji otwarcia 1-go koszernego barn pod lirmą „ P a la is  de D a rse"  B risto l 
ul. Legjonów 21. znanego z p r z y s m a c z k ó w  k o s z e r n y c h ,  jak 

Z R A Z Y  z czo sn yczk iem  a  la  P a la is
P Y P E K  z k a sz ą  a  la  B risto l 

oraz narzucenia dla obsługujących fraków zamiast jarmurek, składa „gra tu lacje"
Z W I Ą Z E K  K E L N E R Ó W .

III. Międzynarodowa D ^ o la d a  kobieca w Pradze.
Światowe zaw ody kobiece, o d b y w a ją ­

ce się w  początku września w Pradze, 
w y w o ła ły  wielkie zainteresowanie nietyl- 
ko w kołach sportow ych, lecz i w  szero- 
kiem społeczeństwie. Liczba osób na p ra ­
skim stadjonie w ciągu trzech dni w y n o ­
siła 60.000. M łode  przedstawicielki 17 
narodow ości — niektóre z nich by ły  z 
daleka, z Japonji i Kanady, przyję to  w 
P radze  bardzo serdecznie. Idea Olimpja- 
dy  kobiecej — to walka o zdrow ą i sil­
ną fizycznie i duchow o koDietę.

O twarcie III. Międz. O lim pjady  k o ­
biecej nastąp iło  w  sobotę  6 września. 
Praski stadjon sp o r to w y  był przepetnio- 
ny. Na trybunach  m. in. znajdowali się 
członkowie prezydjum  międz. federacji 
sp o r tu  kobiecego z prezeską p .  Milliat 
na czele.

Najruchliwsze życie zaznacza się poza 
trybunam i,  gdzie p rzygo tow uje  się d e ­
filadę uczestniczących w Olimpjadzie. Są 
tu  rozm aite  narouow ości,  s łychać ro zm o ­
wę w rozmaitych językach. Największą 
u w a g ę  zwracają na siebie Japonki z swą 
faw ory tką  Chitom i na czele. Czarne w a r ­
kocze Japonek  w yraźnie odbijają się na 
tle jasnych obciętych w ło só w  p rzedsta ­
wicielek naro d ó w  północy. Najwięcej ro z­
mawia się w  językach czeskim, francu­
skim, niemieckim i angielskim, polskim 
i serbsko - chorwackim. Przedstawicielek 
tych narodow ości jest na Olimpjadzie n a j­
więcej.

Początek ‘O lim pjady obwieszczono trze 
m a s trzałam i armatnimi. Jeszcze brzm iało  
echo ostatn iego s trzału , g d y  ukazały  się 
pierwsze postacie uczestniczek. — Za 
sz tandarem  olimpijskim szły  (w ed ług  a l­
fabetu) angielki, belgijki, itd. P s trą  w s tę ­
gę  tw o rzy ły  sz tandary  narodow e. Ostatnie 
szły  lekkoatletki czeskosłowackie.

W śró d  oklasków publiczności u s ta ­
w iły  się uczestniczki w szeregi p rzed t r y ­
buną. Po  uroczystej ciszy zabrzm iała me- 
lodja czesko - s łow ackiego  hym nu n a ro ­
dow ego . Prezes hon o ro w y  III. Międz. za­
w o d ó w  kobiecych, pe łnom ocny  minister 
dr. Szwagrowski w yg łos i ł  przemówienie, 
w  k tórem  serdecznie pow ita ł uczestnicz­
ki uroczystej manifestacji kobiecej kultury  
fizycznej i przedstawicielki 17 n a ro d o w o ­
ści z t rzech  części świata — Europy, A m e­
ryki i Azji. Zwracając się do obecnych 
dziennikarzy, dr. Szwagrowski p rosił  o 
podkreślenie  w kom unikatach

konieczności popierania wychowania  
fizycznego kobiet

przez społeczeństw o, aby  jaknajprędzej 
usunąć ujem ne skutki w ojny  światowej,

k tóra  tak  szkodliwie w p łynę ła  na zdrow ie 
nie tylko mężczyzn, lecz i kobiet.

W  ehwili otwarcia  zaw odów  w p o w ie­
trze wzniosło się 1000 gołęb i,  k tó re  za­
kom unikow ały  rozmaitym  kra jom  o tw a r ­
cie w P radze Olimpjady.

Oficjalna część p ro g ram u  była sk o ń ­
czona. G imnastyczna część rozpoczęła  się 
wystąpieniem  2.000 czeskosłowackich s o ­
kolic w ruchach wolnych. N astępnie  ro z­
poczęły się zaw ody lekkoatletyczne (bieg 
z przeszkodami, bieg płaski, skok w  wyż, 
skok w dal, rzut d y sk itm  i oszczepem).

Najbardziej ruchliwy by ł d rugi dzień 
O lim pjady (niedziela). Publiczność już 
miała swoje faworytki. Za każdym razem, 
g d y  na stadjonie ukazała się postać J a ­
ponki Chitomi słychać b y ło  skandow ane 
Chi - to* - |mi. Z wielką sym patją  w itano

Ś ro d ek  ta k  w sp an ia le  uśm ie­
rza jący  bóle, je s t  często  p rzed ­
m io tem  p o d ra b ian ia . D la ­
te g o  te ż  przy  bólu głow y i 
zębów, p rzez ięb ien iu , re u m a­
tyzm ie, należy przyjm ow ać 
ty lk o  ta b le tk i, k tó re  ja k  i 
o p ak o w an ie  o p a trz o n e  są 

znak iem  B A Y K R  .
ISTNIEJE TYLKO J E D N A  A S P I R I N A !

każde wystąpienie am erykańskiej Polki 
Walasiewiczównej i Konopackiej - M atu ­
szewskiej.

Publiczność czeska najserdeczniej w i­
ta słowiańskie uczestniczki. Publiczność 
niemiecka przyjm uje g łośnem i oklaskami 
atletki niemieckie i austrjackie.

Z aw ody  sportow e t rw a ły  w  P radze 
przez trzy  dni. Prócz zaw odów  lekkoatle­
tycznych na stadjonie, o d b y w a ły  się za­
w ody  w p ływ aniu  i w  strzelaniu. Olim- 
pjada zakończyła się urządzeniem w ie­
czoru ku czci uczestniczek zaw odów  przez 
praską Radę miejską w poniedziałek dn.' 
8 września.

III. O lim pjada Kobiet w Pradze b a r ­
dzo się przyczyniła nie tylko do rozw oju  
sportu  kobiecego, lecz i do w zajem nego 
zapoznania się i zbliżenia kobiet 17 n a ­
rodowości, k tóre b ra ły  udział w  O lim ­
pjadzie. W ielka ta  uroczystość kobiecej 
ku ltury  fizycznej fniała wielkie znaczenie 
nie tylko spo rtow e lecz i towarzyskie, 

—o —

f  Dr. Kazimierz Dłuski
W sęd z jw y m  w ie k u ' z m a r ł  w  O tw o c k u  p o d  

W a rsz a w ą  w  u b jeg lą  so b o tę  d r . K a z im ie rz  D łu ­
sk i. ■

B y t to  eden  z  n a jd a w ip e jsz y c ji [socjalistów 
polskicjh N a le ż a ł do  g ru p y  m ło d z ież} ’, k tó ra  
w  la ta c h  s ie d em d z ie s ią ty c h  z a k ła d a ła  ” p ie rw sz e  
ta jn e  k ó łk a  so c ja lis ty czn e  w  W arszaw ie).: >rf*.
ictzelf te j  m ło d z ie ż y  s ta ł  L u d w ik  W a ry ń s k i .

G dy W a ry ń s k i  p rz e n ió s ł s ję  w  r . " 1878 d o  
L w ow a i c h c ia ł  tu  z a k ła d a ć  p o d o b n ą  tajna, o r ­
g an izac ję ,. n a p o tk a ł  n a  o p ó r  ze  s tro n y  B o le s ła ­
w a L im a n o w sk ie g o  1 p o zo sta jąceg o  ] >od! tegoż 
w p ły w e m  Anton,-ego M a ń k o w sk ie g o , k tó rz y  b y li 
zd an ia , że  n a  k o n s ty tu c y jn y m  g ru n c ie  g a lic y j­
sk im  n ie  trze b a  o rg a n iz ac y j ta jn y c h , lecz  n a le ż y  
z ak ład a ć  jaw n e  i leg a ln e" s to w a rz y s z e n ia  ro b o t­
n icze . W a ry ń sk i  zaw a h a ł s ię , p le  W p ie rw o tn y m  
z a m ia rz e  u tw ie rd z ił  go D lu sk j , k tó ry  dó  niego 
n a p is a ł  w liś c je :  A je  s łu c h a j jch  z d ań , ty  j e ­
s te ś  m ąd rz e jsz y . L ;s t  ten  z n a la z ła  p ó źn ie ] p o li­
c ja  p rz y  vewizji.

W a ry ń sk i  p rz en ió s ł s ię  te d y  d ó  K ra k o w a  1  tu  
za ło ży ł ta jn ą  o rg a n iz ac ję . P o m a g a li  m u  W tem  
jego p rz y ja c ie le : S ta n is ła w  iWendlelson, W ito ld  
P ie k a r s k i ,  K a z im ie rz  D łu sk i itdl. W sz y sc y  zostali 
a re sz to w a n i i  o sa d z e n i w a re s z c ie  śledlezym  
św. M c h a la .  W ,s ły n n y m  p ro c e s ie  ,v r. 1880 
k ra k o w sk i sąd 1 p rz y sięg ły ch  u w o ln ił  o sk a rżo n y c h  
a le  " I ,o b c o k ra jo w c y 1' z o s ta li w y d a len i, m ięd zy  
m m i D łu sk i. V

N a  e m ig ra c ji w  S zw a jca rii n a p is a ł  ó n  razem  
z re d a k to re m  w yd aw an eg o  w  G enew ie  ;,,P rzed- 
ś w itu “ W ito ld em  P ie k a r s k im  w r . 1883 po czy t­
n ą  wów e|zas w ś ró d  so c ja lis tó w  p o lsk ich  b ro ­
sz u rę  polem icjzną p t. ..M istrz  W śc je k lic a  i ip ó ł-  
k a “ . B y ta  to o s t r a  p o le m ik a  z e k o n o m is tą  W ś e je -  
kliclą, k tó r y  w  k s ię d z e  p a m ią tk o w e j n a  cześc  
T . T . J e ż a  „ O g n isk o "  z a m ie śc ił  a r ty k u ł  p rz e -  
tcu'w so c ja lizm o w .

W  ro z ła m ie  w ś ró d  ó w c ze sn y c h  so c ja lis tó w  
p o lsk ich  n a  „ n a ro d o w y c h "  i  . .m ię d z y n a ro d o ­
w y c h "  D łu s k i  p rzeszed ł do  re p re z e n to w a n i.c h  
p rzez  L im an o w sk ieg o  so c ja lis tó w  ..n a ro d o w y ch  
W r . 1886 z am ieśc ił D łu sk i ,posjad!ający  m a rk -  
s is ty c z n e  w y k sz ta łcen ie , c ie k a w ą  ro z p ra w ę  pp 
„ O b jaw y  k a p ita liz m u  w  P o lsc e "  w  w y d a w a n y m  
w e  L w o w ie  p rzez  B o le s ła w a  W y s ło u c h a  m ie ­
s ię c z n ik u  n au k o w y m  „ P rz e g lą d  sp o łe cz n y " .

P o  z a ło że n iu  P P S  w  r .  1892 D łu sk i p rz y s tą ­
p i ł  d ó  n ie j  i b y ł ,e.| fizłoiiU jem  n a  em ig rac  i 
p rz ez  w ;c le  la t. P P S  w y d a ła  t sw oje] d r u k a m i  
W L o n d y n je  jego ro z p ra w y  e k o n o m iczn e  o  k w e -  
s t j i  ro ln e j, n a p is a n e  p o d  p se u d o n im e m  Z. D o­
łęga.

D łu sk i u k o ń cp y ł m ed y c y n ę , o ż e n ił  s ię  z  p. 
S k ło d ó w sk ą , s io s trą  s ław n e j C u r ic -S k ło d ó r  sk le j, 
o s ia d ł jak o  le k a rz  w  Z ak o p a n em  i z a ło ży ł ta m  
s ły n n e  s a n a to r ju m  d la  g ru ź liczy ch .

W  n iep o d leg łe ! P o lsce  p rz e n ió s ł s ję  d ó  W a r­
szaw y  i n a le ż a ł tu  do n a jb liż sz y c h  s tro n n ik ó w  
P iłsu d sk ie g o , k ló ry  go o b o k  P a d e rew sk ie g o  'w y ­
s ła ł n a  k o n fe re n c ję  p o k o jo w ą  d o  P a r y ż a  Jako 
p rz e d s ta w ic ie la  P o lsk j.  W ly m  c h a ra k te rz e  pod - 
p isa ł D łu sk i t r a k ta t  w e rsa lsk i.

N a s tę p n ie  b y ł p re z e se m  z a rz ą d u  głów negi zw . 
s trze leck ieg o , a le  n a ra z ił  .się p o d o b n o  P i ł s u d ­
sk iem u . s ta n ąw szy  w  o p o z y c ji do  d ą ż e ń  d y k ta ­
to rsk ich . p o p a d ł w  n ie ła sk ę  i zo sta ł p rz e d  
d w o m a la ły  z rz u c o n y  z p re z e su ry .

W re d ag o w an e j p rzez  Iow. L eo n a  W as ilew ­
skiego „ N ie p o d le g ło śc i"  z a m ieśc ił o n  tego ro k u  
w sp o m n ie n ie  z cza só w  m ło d o śc i, w  k tó re m  z a ­
zn aczy ł, że  d u m n y m  je s t  z tego, iż  n a le ż a ł d ó  
p ierw szy ch  siew có w  id e ; so c ja lizm u  w ś ró d  ro ­
b o tn ik ó w  p o lsk ich .

Z as łu g u je  on  n a  d o b rą  p a m ię ć  u  p o lsk ie] k la ­
sy  ro b o tn ic ze j. E im j H a e c k e r .

Każdy robotdik nie popierający 
swego pisma pracuje bezwiedni 
lub świadomie przeciwko swemu 
wyzwoleniu.
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Dlaczego płoną sterty?
Głos ukraińskiego „D iła “

W zw iązk u  z  ipoclpialenidmii 'w A la ło p o lsąe  wsqh. 
..D iło ' p isze, że  i ije  z a b ie ra ło  (dblychczas g łosu  
w le j sp ra w je , gdyż  un iem o ż liw i’u ła  to  s tro n a  
j> o lsk a ,« a  . to p ra sa , n a w o ły w a n ia  |do o d w etu  i 
i c e n z u ra . " i

D la tego  w o le liśm y  ogó ln ie  m ilc ze ć , a  ty lk o  
re je s tro w a ć  fa łd y  i o b ce  g lo sy  —  ściągać n a  s ie ­
b ie  n o w e  a la k i  o b u rz e n ia , że  pw o jem  m ile ,zen icm  
p o c h w a la m y  z jaw isk o  m aso w y c h  p o d p a la li, c ie­
szym y się z tego i d a je m y  m u  m o ra ln e  p o p a r ­
c ie .. M inął ju ż  p ie rw szy  p a ro k sy z m  h i s  te  rę cz ­
n y ch  o d g łosów . N je  w ie m y : m o ż ć  to  ty lk o  j.p e - 
re d y szk a  jjo  k tó re j  h is to r ja  z je d n e j  i  drugie}  
s tro n y  zae.znie się  n a  now o. A le b eż  og lądkum  
się n a  to... u w a ża m y  o b e cn y  m o m e n t za dogodhy  
do  p o w ie d ze n ia  k i lk u  słó w " .

„ \ \  c a ły m  ly m  sz u m ie  z jportjpal-cniami jes t k i l ­
k a  tragiczny-rb n ie p o ro z u m ie ń :  1) że  te  w s z y s tk ie  
]>odpiaiania w Lteambuł z ap isa n o  n a  ra c h u n e k  
■ukraiński. 2) że sz c ro k je  p o ls k ie  i u k ra iń s k ie  
sp o łe cz eń s tw o  (w wnelkiej n i jc rz e  zasu g g ero w n n e  
jio lsk ie m i g ło sa m i!)  o .sla tn ;e p o d p a la n ia  u w a ża  za 
jak iś  a k t  u k ra iń sK ie j w a lk i wvirvol'eikfee], — 
3! że w szy stk o  to , co  (choćby n a  p ie rw szy  rzu t 
o k a  w y g ląd ało  jak o  re w o lu c y jn y  poryw  w yzw o-

Przedwyborcze Zgromadzeni;; Roim t.
W  ub. w torek  o d by ło  się pierwsze 

zgrom adzenie przedw yborcze Kobiet, zwo 
łane przez sekcję Kobiet PPS . Po ożyw io­
nej dyskusji uchw alono przystąpić  do akcji 
przedw yborczej. Następne zgrom adzenie 
naznaczono na najbliższy poniedziałek go ­
dzina 7-ma wieczór.

Konkurs na zasiłki 
dla rzemieślników.

M agistra l m . L w ow a ro z p isu je  k o n k u rs  n a  16 
z a s iłk ó w  p o  200 zł. z lu n d trszu  ś. p . S ta n i­
s ław a  G osiew skiego  d la  u b o g ich  rz e m ie ś ln ik ó w  
i tech n ik ó w , s ie ró t p o  nych i uczniów ' rę k o d ż ie l-  
n iezy ch , a to  4 z a s iłk i  .po 200 zł. d la  s ta ry ch  
lub o k a leczo n y ch  i do p rą c y  n iez d o ln y ch  r ę k o ­
d z ie ln ik ó w  lu b  s je ró t jio n jc h .  5 z as iłk ó w  dla 
ubogich  rę k o d ż ie in jk ó w  1 7 z m fłk ó w  pila u c zn ió w  
rę k o d z ie ln iczy ch . P e te n c i m a ją  za łączy ć  do p o ­
d a ń  św iad ectw u  jn iezam o żn o śri p o tw ie rd z o n e  p rzez  
urząd ' p a ra f ia ln y  i k o n ijs a r ja l  o d n o śn e j flziek-,ic(v, 
o ra z  jio św iadczen ie  w o jew ó d zk ie j Izby  rz e m ie ś l­
n iczej. P o dan i, n a le ż y c ie  u d o k u m e n to w a n e  n a ­
leży  w n ieść  »k> jiro lo k u łu  podnw ezego M agistrala  
n a jd a le j d.o l a  p a źd z ie rn ik a  b. r.

Podpalenie wiosnej zoprody.
(y) W X\ anioW je ko lo  .Sokala, m jc sż k a l k o lo ­

n is ta  A n d rze j T e k ie l  ■ -az z z ię c ie m  Jó ze tem  
N iaciem . W n a ry  n a  L6 m arc a  h. r. s p a l i ł a  s ję  
ich zag roda . P o lic ja . [> i'ze|Jrow .ut/ając d o cn o d że - 
n ia , a re sz to w a ła  .N iecia p o d  z a rzu tem  p o d p a le iip i, 
d o m u . Bucłyndk te n  how jem  jirzed s taw ia ł w a r­
tość  o k o ło  800 zt., by ł jed n a k  ubezjije iizony  
w P o w szech n y m  Z ak ład z ie  I b ezp ieczeń  w e L w o­
wie n a  k w o tę  2.510 zt.

A cza s je  p rz e s łu c h a n ia  N ie ć  p rz y zn a ł s ię , że 
podpali! dom  z n a m o w y  te śc ia , t 

W czo raj s la n ę lj  oba j p rz e d  sąd em . T ek ie l. p o ­
d o b n ie  jak  w śled z tw ie , p rzech y ł pw ej w jn ld , 
N ieć  zaś o d w o ła ł s w e  zez n an ia , tw ie rd z ą c , że  
w śledztw ie  jirz y zn a ł się p o d  g ro ź b ą  b ic ia .

P o  p rzejarow adzonej ro z p ra w ie  t ry b u n a ł  uw ol­
n ił  obu o d  w in y  1 k a ry . ^  |

P iozpraw ie  p rz ew o d n ic zy ł r . Z a w is to w sk i, o -  
sk a rż a ł  p ro k . K u h n . b ro n ili  d r. Hunkiea.łfjc(Z i 
d r. W e in sa lt. |

leriezy s ia to  się  w' o czach  w ic iu  cz ło n k ó w  n a ­
szego sp o łe c z e ń s tw a  św ię tem  „ ta b u " ,  jak iego  
tk r a iń a o w i  u je  w o ln o  d o ty k ać . P rz y g lą tih ljm y  
się  ty m  n ie p o ro z u m ie n io m  p o  k o le i:

S am  n o w o m jan o w an y  w ojew oda lw ów ski jm - 
b lio zn ie  p rz y z n a ł, że 50 jproc. p o d p a la ń  je s t św ia ­
d o m ą  ro b o lą  r ą k  u k r .  G dzież  w lak im  w y p a d k u  
d ru g ie  50 p r o c ł '? K to d o k o n y w a ty ,,b  in n y ch  
p o d p a la ń  i w jak im  c e lu ?

W zw iązk u  z I OW- „ l) i lo “ s ta w ia  nasLęptijąc.e 
p y ta n ie :  „czy w ogóle w sze lk a  rew o lu cy jn a  ro b o ­
la w k a ż d y m  c z a s je ' je s t  p o trz e b n a  i c e lo w a  i 
Pjzy wogóle d o sy ć  tego, a b y  jak ie ś  d z ie ło  by ło  
id ea ln e , aże b y  ono b y ło  le m sa m e n i k o rz y s tn e  d la 
z rea liz o w a n ia  u f a  ? i‘'" t

P ię k n ie  to  św jadc,zy <> s jio łe e z e ń s lw je  u k r ,,  o 
szczególn ie  m ło d z ież y  u k r., że jest (nadzw yczajn ie  
w raż liw a  n a  w szystko , c o  d o ty cz y  czy n ó w , jakie 
za licza  się  d o  k a te g o rji a k tó w  (w yzw oleńczej w al­
k i. A le w  le j d z ia ła ln o śc i Jw lrz e łm y  p e w ie n  k r y ­
tycyzm . B o gdy  go  w ogó le  Inie b ęd zie  —  'm ożem y 
siać  się  o l ja rą  trag icz n y c h  o m y łe k  A w sk azu ją  
n a  to o s ta m ie  m aso w e  p o d p a la n ia .  jśo m u  one 
p zy n o szą  s z k o d ę 1' A se k u rra c y jn y m  to w a rzy stw o m . 
K om u przynoszą, k o rz y śc i?  \Y szy slk im  ty m , k o ­
m u  zależy  n a  jio g tęb ien iu  c h a o su  p o ję ć  p o m ię ­
dzy n aszy m i lu d źm i, co to  w alka re w o lu cy jn a , a  
co  lek k o m y śln a  n ie ro z w a g a ; w szy s tk im  ty m , k tó ­
rzy c h ę tn ie  w id z ie lib y  n a js z e rsz e  m a sy  n a ro d u  
u k r . zan a rch izo w an e . n iezd o ln e  d o  żad n e j jio zy - 
ty w n e j, o rg am ezn o -tw ó ry ze j p u ncy ; w reszc ie  ty m , 
k tó rzy  z  m a te m a ty c z n ą  d o k ła d n o śc ią  m o g ą  p rz e ­
w id z ieć  b liż sz e  i d a lsze  n a s tę p s tw a  ta k ie j p se u d o  
re w o lu cy jn e j ro b o ty : re p re s je  w ład zy , m o ra ln a  
riepre-sja m ię d z y  lu d n o śc ią , u n ie m o ż liw ie n ie  w sz e l­
k ie j o rg an izacy jn e j jira.cy w’e w szy stk ich  d z ie d z i­
n a ch  ży c ja  i ża .s jlen ;e  dw u sk ra jn y c h  ta r ie n e y j  
—  bo lszew ick ie j 1 ugodow ej. W y z w o le ń c y  ruch  
u k ra iń sk i n a  ta k jc h  w y jaad k ąch , ja k  jniaso\ve p o d ­
p a la n ia , wyahoctei n a jg o rz e j '1.

BERLIN, 10 września. (PA T .).  Z a ­
k łady  elektryczne południowej Danji o d ­
rzuciły ofertę firmy niemieckiej w sp ra ­
wie dostarczenia gene ra to ra  uzasadniając 
ten krok tern, iż Danja musi się bronić 
przeciwko niemieckiej polityce handlowej 
zmierzającej do podkopania życia g o sp o ­
darczego Danji. W  kołach po in fo rm ow a­
nych utrzym ują, że, w y p ad ek  ten  jest w s tę ­
pem do bojkotu  to w aro w  niemieckich

Spis poDurowycli z r. 1910.
M agistrat m . L w o w a z a rz ą d z a  sp is  [poborow ych 

z r. 1910 o ra z  m ęż cz y z n  tz iroeZnikn 1909 ,<io 
1883, k tó rzy  d ó ly ch e za s  z jak ic h k o lw ie k  'pow o­
dów  u je  u czy n ili zadbść  tem u  (obow iązkow i. —  
Z głosić  się do s ju s u  p-oWinni ici, k tó rzy  p o s ia ­
d a ją  w e Lw ow ie .stale m ie jsp e  z a m ie sz k a n ia ,  
przebyw aifl w e Lwow je, a  n ie  (lTtfrją sta łeg o  m ie j­
sca  zam jesz k a n ia , lu b  j io s ja d a ją  m  je j swe Jak ly cz- 
11 ego z am iesz k a n ia  we t .w o w ie  1 iw in n y ch  g m i­
n ach . O so b y  w yżej w y m ien io n e  w in n y  o s o b iś  ie  
zg łosić  się  "w c z a s ie  "od1 1 paźdzjKjiswka do 30 
™ b|)a«.la b r  . w godz in ach  u rz ę d o w y c h  o d  9—13 
w" ra tu szu , p a r te r  n r .  d rzw i 26 z n a s tę p u ją c y ń ii  
d o k u m e n ta m i. L' z aśw iad czen iem  o trzy m an e n i 
p rzy  re jefiracjji .rocznika 1910. 2) m e tiw k ą  lub 
w yciągiem  m e jry k i u ro d z e n ia , f ^ l k a r l ą  m e ld u n ­
k o w ą  1) św iad ectw em  sz k o ln e m  z o s ta tn ie j k lasy , 
5 ' dow ouem  oso b isty m , 6 )  św iad ec tw em  o d b y ­
w an ia  p ra k ty k i w h a n d lu ,  p irzem yśle  lub  rz e ­
m io śle . L eh y la ją ry fśsię  o d  .sp isu  (poborow ych u le ­
g n ą  d o ik ljw ej k a rze  a d m in is tra c y jn e j .

Znów podnnlenin stert pszenicy.
W B ru c h n e h i. k o to  .TaWorowa, w czora j p o  go ­

d z in ie  2 -g ic j w n o cy  n a  fo lw a rk u  L eo n a  Szep tvc  
k iego  jak iś  o so b n ik  podipialjł .s tc iię  p szen icy . — 
W a rio w n io y  z au w a ż y li p o d p a la cz a  i poczę li s trz e ­
lać do n iego. W rza ły  c h y b iły  jed n ak  z b ro d n ia rz  
zaś zbiegi w c ie m n o śc ia ch  no cy . O d p a lące j s ię  
s te r ty  z ap a liła  się  s ą s ie d n ia  L rn p n o  a k c ji  r a tu n ­
k ow ej o b je  sp ło n ę ły  d o szczęb iie . t

UCIEKINIERZY Z ROSJI.
W IL N O , 10. września. (PA T.).  Na 

odcinku granicznym Dzisna-lwie p rzek ro ­
czyło granicę z Rosji do Polski 41 osób 
w tej liczbie! 7 Polaków, 4 Żydów', a tńeszta 
Białorusinów. 1

przez Danję, jednocześnie bowiem  n ad e ­
szła w iadomość, że większa spółka m le­
czarska południow ej Danji uchwaliła w e ­
zwać organizacje mleczarskie i radę ro l­
niczą do zorganizowania bojkotu p o w ­
szechnego tow arów  niemieckich. Zarazem 
bojkotow ana ma być dostaw a w ęgla z 
Niemiec w zamian k tó rego  węgiel s p ro ­
w adzany będzie z Anglji.

—o —

Odsłonięcie pomnika,

zn ak o m iteg o  pocly  po lsk jego  .luna K asprow i |n  iv In o w ro c ław p i. G bok  jio m n ik a  s lo i re p re z o n lu n l 
P a n a  P rezy d en t;, BzcrzWISj m in is te r  o św ia t}  C z e rw iń sk i w o toczen iu . przedsfaW jrte.li w ład z  i s |to -

łe«,zerisi wa m ie jscow ego .

Bojkot towarów niimieckich w Danjj.
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Straszne skutki zaognienia antagonizmów
narodowościowych

Zamach bombowy na czyfelnSę „P rośw ita" i morderstwo.
W A R SZ A W A , 10. 9. (PA T ). D n ia  8 b. m . 

o k o ło  godiz. 20.30 za ło żo n o  m in y  p o d 1 b u d y n e k  
czy te ln i „ P ro św ita "  w  M a n a jo w is , po w . Z b orów , 
woj. ta rn o p o lsk ie . M ina  e k sp lo d o w a ła  i u sz k o ­
dz iła  c zę ść  b u d y n k u . N ieW ykryel sp ra w c y  p rz y ­

b y li k o n n o  o d  s tro n y  m ie jsc o w o śc i O le jów . P o  
d o k o n a n iu  c zy n u , w  d ro d z e  p o w ro tn e j Z as trze lili 
on i R u s in a  W a sy la  P ro szc za n jec k jeg o . D o ch o d ze ­
n ia  w  to k u . ■ '

- , , —o— ■

Adam Brodzisz i Eugeniusz Bodo,

u lu b ie n i a r ty ś c i p o lsc y  w  f j lm ie  (dźw iękow ym  p. u. „ W ia tr  odi m o rz a "  ip,jj utw . .SI, Ż erom sk iego .

Pożary wskutek podpalenia.
POSTRZELONY PO DPALACZ STERT.

W A R SZ A W A , 10 września. (PA T.).  
W  nocy z 8 na 9 bm. nieznani spraw cy 
usiłowali podpalić sterty  zboża należące 
do folwarku Pokropiw na, pow. tarnopol- 

• ski. Stert tych pilnowali s tróże nocni, a 
jeden z nich, zauważyw szy osobników  
podchodzących do stert ,  w ezw ał ich pod 
groźbą strzału, by stanęli. Jeden z p o d p a ­
laczy począł uciekać, d rugi m im o groźby 
chciał koniecznie s te rty  podpalić. W ó w ­
czas stróż nocny wystrzelił do niego, r a ­
niąc go. Osobnik, k tó ry  uciekał, zawrócił 
podniósł rannego  i z nim razem uciekł. 
Dochodzenia w  toku.

— o—
S T A N IS Ł A W Ó W , 10. t). (PA T). W  n o c y  z 9 

n a  10 b. m. o k o ło  godz. 1 -szej w y b u ch ł n a  p rzy  
s ió łk u  G z arn o lazy  ad  P o lo k , pow . R o h a ty n  p r a ­
w ie  ró w n o c z e śn ie  p o ż a r  w  trzech  Z agrodach  ta m ­
tejszy ch  o sa d n ik ó w  p o lsk ic h : M a rji K ow al, M art; 
S k u lsk ie j i W a w rz y ń c a  B a jd y , k tó ry  z n is z e zyt 
zab u d o w a n ia  g o sp o d a rsk ie  w ra z  ze zbożem  l in ­
w e n ta rz e m  m artw y m . L aczn a  sz k o d a  W ynosi o k o ­
ło 19.000 zł. t ‘

W  są sied z tw ie  P o lo k a  s p ło n ę ła  o k o ło  gócTz. 2 
w  n o c y  je d n a  s te r ta  s ło m y , b ę d ą c a  w ła sn o śc ią  
M arji C zech  / j e d n a  tsterta  p sz e n ic y , w ła sn o ść  
n ie ja k ie g o  Z aw ad zk ieg o , łączn e j w a r to śc i oko ło  
800 z ł. f

S tw ie rd zo n o , iż  W o b u  ty c h  w y p a d k a c h  z ac h o ­
dzi a k t  (Sabotażu. P o d p a le n ie  n a s tą p i ło  p rz y  p o ­
m o cy  środków* c h em icz n y ch . P o lic ja  je s t  n a  t ro -  
p ie  sp raw có w . N a  m ie js c e  W ypadku  z je ch a ł 
z  p o le c e n ia  W ojew ody n a cz e ln ik  w o jew ó d zk ieg o  
W ydziału  b e zp iec z eń s tw a  S a w ic k i 1 w o jew ódzk i

kom endant P . P . P o to c k i, fćelem [zbadania sprawy 
n a  mj|ejac|u i Wydania (Zarządzeń.

K r i i w i  zemsta B i ł a n a .
y) W czo ra j w ie cz ó r  w  ul. S ie n k ie w ic z a  n ie jak i 

S ta n is ła w  fT odyniak  n a p a d ł  n a  Szofera  S ta n is ła ­
wa Ż ółtow skiego  i  p c h n ą !  jgo n o ż e m  w  szyję, 
i rz eczn a jąc  a r te r ję .  P o g o to w ie  ra t. o d w io z ło  go 
W s ta n je  g ro ź n y m  dto sz p ita la , g d z ie  n ie !zw łoclZtije  
p rz ew iązan o  m u  a r te r ję . P o w ia d o m io n a  o leni 
p o lic ja  a re sz to w a ła  no żo w ca .

Co i owo.
M a rsz a łe k  se jm u  je s t  k o n s ty tu c ją  p rz ew id z ia ­

n y m  z a s tę p c ą  G łow y P a ń s tw a )  W ra z ie  śm ie rc i 
P rezydlen ta  R zec zy p o sp o lite j, n ie w y k o n y w a n ia  luli 
z rzeczen ia  s ię  p rz e z  n jeg o  u rZ ę d ń , iZastępiuje go 
m a rs z a łe k  se jm u . N ie  m arsza łe k  s e n a tu , n ie  ż a ­
d e n  m in is te r , a n i n a w e t szef (rządu, ty tk o  w ła śn ie  
m a rs z a łe k  se jm u . Z a tem  jx> ip rezydem ye je s t  o n  
n a jw y ż sz ą  o so b ą  w  p ań stw ie . K u ytfteikie] zg ry ­
zocie  p e w n y ch  lu d z i c zy  też  grup:, m a rs z a łk ie m  
se jm u , o b o w iązan y m  p e łn ić  sw e o b o w ią z k i aż  d lo 
c z a su  u tw o rz e n ia  się  now ego se jm u  je s t  a k u ra t  
Iow. D aszy ń sk i. T ru d n o  i  d a rm o . D a sz y ń sk i, 
a n ie  k to  in n y . N o  1 1 >,co'? i  l e n iu  z a s tę p c y  p r e ­
zy d en ta  p a ń s tw a  u n iew aż n io n o  p a sz p o rt  d y p lo m a ­
ty czn y  n a  w y jazd  zag ran icę . T ow . D a sz y ń sk i — 
jak  p is m a  d o n o sz ą  —  m ia ł  h d a ć  s ię  te ra z  n a  
k u ra c ję  d o  K a rlsb ad u . D o te j p o r y  k o rz y s ta ł  on  
z p a sz p o rtu  d y p lo m a ty czn eg o . T y m  ra ze m  p a sz ­
p o r tu  jpirzez p o m y łk ę  m u  tudlzietono, leci? (n astępn ie  
p a sz p o rt z o s ta ł  u n iew aż n io n y .

Alhlo z tlctuu p o b o ra m i m a rsz . [D aszyńskiego. Ju ż  
za  rz ą d ó w  pom ajow ycjh  b y ł o k re s  (rozw iązan ia  
sejm ui, a  (m ian o w icie  z Icońpem  1927 i  p o czą tk iem  
1928. A le  W tenczas r z ą d  p o m a jo w y , w  k tó ry m  
p. P iłsu d s łU  m ia ł  p rz e p ic i  g ło s d e c y d u ją c y , w y - 
]>łacjał p o b o ry  m a rsz a łk o w i se jm u  i Jego z a ­
s t ę p o m .  W y p ła ca n o  je  b e z p ra w n ie ?  Bo w  p rze ­
p isa c h  p ra w n y c h  p rz ec ie ż  n ic  s ję  (nie zm ien iło . 
W ów cZas m a rs z a łk ie m  se jm u  b y ł  p . R a ta j . D ziś 
ję s t  Ig n a cy  D a sz y ń sk i i  d o p ie ro  te ra z  zd ecy d o ­
w ano  n ie  p łac ić . |

*

W art. 96. K o n s ty tu c ji m arc o w e j Jest w y ra źn ie  
n a p is a n e :  W szy scy  o b y w ate le  ,są ró w n i w obea 
p ra w a , a r ty k u ł  90 m ó w i zn o w u , ż e  k a ż d y  o b y -  
w ate  1 m a  o b o w iązek  s z a n o w a n ia  i (p rze s trz eg a n ia  
K o n s ty tu c ji P a ń s tw a . K o n s ty tu c ja  Jest ź ró d łe m  
z asad n icz y c h  p ra w  p a ń s tw o w y c h . O te j K o n s ty ­
tucji jio w ied z ian o  n ie d a w n o : K o n stitu ta  —  p r o -
s U tu la"  i  •— nuci. [ (

W ro z d z ia le  IV  u sta w y  k o n s ty tu c y jn e j Jest 
m o w a  o  z a k re s je  i  sp o s o b ie  jdzial m ia sądów . 
Oe|cjhą są d o w n ic tw a  jest n iez aw is ło ść . N ie z a w i­
s ło ść  —  p o w ta rza m . , i '

•

„ L w o w sk i K u r je r  P o ra n n y "  w  a r ty k u le  p I : 
„ P ien ię d zy , p ie n ię d z y , p ie n ię d z y "  n a p is a ł :

„ Z n a n a  je s t  w szy s tk im  p a r tja ,  k tó ra  [agitatorów  
sw oich  w p y c h a ła  db w o jsk a , tak , ,aby b io rąc  
p ien ią d ze  zia ćwijepenije r e k ru ta  za jm o w ali rsię 
d z ia ła ln o śc ią  p a r ty jn ą . T ego  k o n s ty tu c ja  m e  p r z e ­
w idu je , n a  to  p o z w a la  c h y b a  k o n s ty tu tk a " .

A w in n em  m iejsch i: •
„ Z a p ra w d ę , n a le ż y  się  p o w a ż n ie  z a jąć  ro z m ia ­

ram i n a sz y c h  w ię z jeń  n a  n .ed lateką  (przyszłość, 
p rz y  ta k ie j  su ro w o śc i p ra w a " .

B y ło  to  n a p is a n e  jeszcze  p r z e d  .m asow ein  iap»sż- 
to w an jem  d z ia łaczy  p o lity c zn y c h .

Im  gorzej tern lep ie j —  p o w ia d a ją . A 
się zd aje , że im  g orzej tem  gorzej.

— O—

mnie

Skrytobójczy strzał przez okno.
(y) W Siedliskach dnia 3 maja br. o g o ­

dzinie U -te j  w  nocy do Iwana G urasza 
przyszedł w odwiedziny gospodarz  S te ­
fan Hryciów. G d y  obaj zabierali się do 
picia piwa, niespodzianie pad ł s trzał k a ­
rab inow y przez okno, kula zaś ugodziła  
H ryciowa w lewą pierś. Równocześnie 
zgasła lampa w izbie.

„Ato meni d aw ‘* — dw a razy w ysze­
ptał zraniony i zm arł  wskutek krw otoku 
w ew nętrznego .

W  czasie dochodzeń pies policyjny, 
idąc za śladem, zaprow adził w yw iadow cę 
do zag rody  A. Nebelskiej, następnie zaś 
przez potok do dom u zięcia z a m o rd o w a­
nego 25-letniego W asyla Nieboraka.

j e d e n  ze śladów  zbrodniarza został

odlany w gipsie! i był identyczny z formą 
buta Nieboraczka.

O kazało się, że Nieboraczek żył w 
niezgodzie z teściem. — Nieporozumienia 
wynikły  na tle m ajątkow em , gJdyż H ry ­
ciów chciał cofnąć darowiznę po ło w y  m a­
jątku, k tóry  zapisał córce i zięciowi. Na 
cztery tygodn ie  przed m orders tw em  Nie­
boraczek w gniewie opuścił żonę i dom, 
odgraża jąc  się, że zastrzeli teścia. Na 
podstaw ie tych poszlak aresztow ała  po- 
ltcja Nieboraczka. W czoraj statiął on  przed 
sądem przysięgłych.

W  śledztwie i na rozprawie nie p rzy­
znał się on do  winy. Dziś zapadnie wyrok  
w tej sprawie. T rybuna łow i przewodni-i 
czy r. Antoniewicz, b ronią dr. Sz. Weiss 
i dr. Macieliński,
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R E P E R T U K A  T E A T R U  W IE L K IE G O : 
C zw artek , o godz 8 .,T ru b ad 'u i o p e ra . '  
P ią te .’ o  yoplz. 8 ^ M a n e w ry  jh s ie n n e "  ttp e re lk a .

.  i
R E P E R T U A R  T E A T R 1J R O Z M A IT O ŚC I: 

C zw artek , o godz. 8 . ,Z w y c ięstw o ".

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO:
C zw artek , o  jgodz. 8  „ P a p a -k a w  a le r"
P ią te k ,  o Igodz. 8  „P aip ia-kaw uler".

—O—*
W T E A T R Z E  W IE L K IM  d z is ie jszy  wjccizór 

c zw a rtk o w y  w y p e łn i o p e ra  w  1 a k ta c h  Y erdiego 
„ T ru b a d u r" . T y tu ło w ą  p a r lję  śp iew a  " łie lhał1 P r a ­
wdzie re s z tę  zaś  o b sa d y  tw o r z ą : K iz n eró w n a , So­
b o lew sk a , W o rc ji. R o m an o w sk i i in . D y rygu je  
Alilan Z u n a . |

W T E A T R Z E  R O Z M A ITO ŚC I .ul. R u to w sl lego 
22) p u b liczn o ść , k o rz y s ta ją c  z zas to so w an ia  cen  
ŚwM cłych, a ta k ż e  zn iż ek  p e rso n a ln y c h , p o d z iw ia  
św je liiie  ju sce :n ;zo w an e  p rz ez  L . S c h ille ra  Idzie jo 
b o h a te ró w  p o tęż n e j p o w ieśc i Jó z e fa  C.onradla- 
K o rzen io w sk ieg o  „Z w y cięs tw o

BORY S G O D l 1NOII b i to w y  d ra m a t  m u z y ­
c zn y  w 1 a k ta c h  (8 o d s ło n a ch 1! z p ro lo g ie m , n a j ­
ce ln ie jsze  d z ie ło  k o m p o z y to ra  ro sy jsk ie g o  Ą . 
M u.ssorgskjego. D la  scen y  u tw ó r  ten  p rzy g o to w ał 
i z in s tru m e n to w a ł R jm s k j j-K o rsa k o w . U k aże  'j ę  
n a  sc.en;e w  so b o lę , 13 b . m .

R Y N E K  ŚW IA T O W Y  O B N IŻ A Ł  CENY NA 
S U R O W C E . Z a ry so w u jąc a  się  od' d łu ższeg o  cza ­
su  zn aczk a  zn iżk a  su ro w có w  w e łn ian y ch  łcsl 
ju ż  dziś fa k te m . W  ty m  e ta n ie  rzeczy foom w illa  
te ż  f irm a  A W ip e ls  S k ład y  T e k s ty ln e  we L w o ­
w ie ul. K a to w sk ie g o  7 n a p rz e c iw  k a le d ry . — 
b a rd zo  k o rz y s tn e  z a k u p y  w szelk iego  ro d ż a ju  m a -  
te r ja łó w  w e łn ia n y ch , wjiirosl w e  fa b ry k a c h  ln e l-  
sk ic h , a ten is  a  i łe m  o b n iż y ła  też  zn aczn ie  ceny  
n a  w y ło b y  su k ie n n e , o trz y m a n e  w  o s ta tn n n  c za ­
sie  do sezo n u  je s ie n n o -z im o w e g o .

F irm a  W iłle łs , S k ła d y  T e k s ty ln e  w d T L w o w ie  
,  u l, R u lo w sk jeg o  7, p ro w a d z i Jak do tychczas w spó  

ln ie  z u k w a litjk o w n n ą  fachow o AR u kraw iecka, 
sa lo n  kraKv;eclw a m ęsk ieg o  1 w y k o n u je  w y k ­
w in tn ą  g a rd e ro b ę  m ę sk ą , Jak u b ra n ia , w ie rzc h y  
fu lrz a n e  m ia s to w e  i sp o rto w e , rag la iiy  1 p a lia  
m ęsk ie  do  m ia ry , p rz y jm u ją c  p e łn ą  '"gw arancję 
za so lid n e  ; p u n k tu a ln e  w ykonan ie.

D la  re k la m y  d o sta rcz a  p o w y ż sz a  f irm a  p rzez  
c a ły  n iie s ją e  w rzes ień  u b ra n ia  m ę s k ie  w cen ie  
zł. 130 i ra g la n y  je s ;e n n e  z p ie rw szo rz ę d n y ch  
n ia le r ja łó w  jio zł. i(10.

M E  .JEST ZŁYM  SY N EM . 19 -le tm  W ła d y sław  
L u czeczk o , zam . w R ogaunów ee, p ro s i, .by p o ­
dać  w d z ie n n ik u , że u je  Ul je sw ej m aik i, M arti, 
an i też  n je  g roz i jej ś in ;c r t ią .  Jak to  tn iestuszn ie  
o sk a rżo n o  go w p o lic ji. i ,

E C IIA  N A PA D U  NA A M B U L A N S P O C Z T O ­
W I K O Ł O  B O B R K J W czo ra j a re sz to w a ła  p o ­
lic ja  w B ó b rce  Jn lję  K o z a k ie w ic z o w i^  a b so l­
w en tk ę  .d u n in a rju m , pod! z a rz u lc m  b ra n ia  u d z ia łu  
w nap .u lttje  ra b u n k o w y m  n a  .am b u lan s p o cz to w y  
k o to  R ólirk i. N a p a d  len , jak  w iad o m o , b y ł d z ie ­
leni tc ro ry s ló w  UO W .

D Z IK IE  P O R A C H U N K I, jó z e t  i .Jul ja K a jse ro -  
wye. zani. p rzy  ul. T ra u g u tta  10, ży ją  w n iezg o ­
d z ie  z .sąsiadem  S ta n is ła w e m  Ja m b ro ży m . W cz o ­
ra j w ul. N a  B łonjC  K aise r n a p a d ł n a  J n m h ro -  
żego. lo b ił go to rb ą , p rz y c /e m  g ro z ił m u  ś m ie r ­
c ią . Z aa tak o w an y  zbiegł p rz e d  r a z a m i  1 d o n ió sł
0 tern p o lic ji. ‘ ( 

S ta n is ła w  J a s iń sk i  1 J a n  S ta s iu k , tn a ją c  Jak ieś
p o ra c h u n k i, p o czę li w odzić  ,sję  za  c z u b y  i m a ­
sak ro w ać  do k rw i, w yw ołując, zb ieg o w isk o  na 
u licy. Cdi u o d sta w io n o  do k o m is a r ja lu .  1 

A R E S Z T O W A N IA  ZA K R A D Z IE Ż E . W czo ra j 
zosta li o sa d z en i w a re sz e je : K aro l S ta w a rs k l  za 
k ra iiz jeż  p a k u n k u  z u b ra n ia m i,  -w artości 110 zt. 
n a  szkodę  T. II  e rn e ra , S te fan  T ry l  i K a z im ie rz  
C hn ij elew ie# za k ra d z ie ż  c zek o lad y  w  .sk lep ie  
\  S try th a  p rzv  \A. K a p itu ln y m , S im o n  E ijm
1 M ichał R z eż u jk  jako jło szu k ;w a n i .za k ra d z ież e  
o ra z  U rje l 'K la r  jak o  p o d e jrz a n y  p  k rad z ież .

Z a w łó częg o s 'w o  o sad zo n o  w  a re sz ta c h  jio li-  
cy jn jjcl A nnę  K osiar, K a ta rzy n ę  S z jiu n a r, I I e -

la  S z u p e ra . — Ig n acy  K a cz o n k a  ż o s la t a r ts z lo -  
len ę  B ia ło w ąs, ,'K az im ierza  P o p ie lo w sk ieg o  i E m j-  
w any  za  op ils lw o . |

O FIA R A  N IE O S T R O Ż N E J JA ZD Y. lG -le tn i woż 
n iea  Jó ze t Kow.al .'zuk, jad ąc  w ozem  p rz ez  płac 
Bilelzewskiego, p a i.rą :j ł  b iy d c ry k ę  M ondów nę, 
k tó ra  u p a d łs z y  na b ru k , d o z n a ła  b o le sn y c h  o b ra ­
żeń . K ow alczuk  b ęd zie  o d 'p o \.Jad ać  plrzecl sąd em  
za n ie o s tro ż n i  jazdę. 1 i

Z G U B IO N O - l Z N A I EZJO N G - IlW zfra j zd ep o ­
n o w an o  w  p o lic ji icg lly m a ję  kolelow-ą (na n a z w i­
sko  Zol ji S z k la r tz y k , znaleziona. ppzeż k o n d u k to ­
r a  kolej. J . M osiądzu, laskę  iwiszni(jjs|ą, k tó ra  w y­
padła . z iiuta W ul. Leonid S a p ieh y , o ra z  k o rb ę  
od! au la . (

O zgubie  n o rlfe ló w  z d o k u in e n la ii i i  źgłosj™ 
\V p o lic ji II ilh e lin  K iitler I M ieczysław  P a sie k a , 
H e rm a n  l l a b e r  zgub ił teczk ę  z z a jń sk a m l, zaś 
Józef M .c ln ik  zgub.it d o k u m e n ly  o so b is te .

K R A D Z IE Ż  M IE S Z K A N IO W A . IV czo ra j w ie­
czó r ja fifś  o sobn icy  w ła m a li  się. Ido m ie sz k a n ia  
m ż. J a ro s ła w a  S te fan o w icza , p rz y  ul. K a rp iń s k ie ­
go I. 13 , skazi1 sk ra d z io n o  tw jekszą ilo ść  nactzynffl 
sreb rn eg o , o ra z  b iżu le rji. n ie u s ta lo n e j n a  razi ej 
wartośjcji. t

Leczmy dziecko!
II czasach  ch ro n iczn eg o  p rz e s ilen ia  g o sp o d a r­

czego. w y lę żo u c j w alk i o b y l i  c o ra z  b a rd ż jc j 
w z ra s ta jąc e j nęd zy , z a s tra sz a ją co  w p ro s t ro z w i­
ja ją  się c h o ro b y , te  p raw d z iw e  p lagi św ia ta  p ra ­
cy, G ru ź lica  p łu cn a , g ru ź lica  k o s tn a , r e tim a -  
lyzm , k rzy w JE L  k i ła  —  oto [nazwy, k tó re  n ic  
s t f io tz ą  z u s t le k a rz y  o iS ffp H o ró w 1 K as c h o -  
fflrc[h i in n y ch  in s ly lu c y j le,czajczych. Do n a j­
g o rszy ch  c h y b a  n a tę ż ą : g ru ź lica  k o s tn a  i sk ro -  
fu loza , n a  k tó re  to d i o r o b v  w sa m e j Pjolscc

c h o ru je  k h k a ć z ie ś fą /  ty s ię c y  ifzJae;,

g h ijąc  po ró ż n y c h . sz p ita lik a c h . g d z ie  n ie m a  ż a ­
d n y c h  m elod; byczenia. a lb o  też  w  su te ry n ac b  
i iiiwniiCiacii mkiasl, .m iasteczek i w si.

D ia lego  n a le ża ło b y  p o m y śleć  o p lan o w em  u s u ­
w an iu  ty ch  j)Ia|pf p rzez  pow -szecłine leczn ic tw a 
społeC|Zne. N a le ż y  p o w o łać  -do żyeja  .szerefj iu -  
s ly lu e y j leczn iczych , a je ś li  a k c ja  ta  z  p ow odh  
-owjgo n ieszczęsn eg o  p rz e s ile n ja  -ckonom jkzńego 
n ie  d a  się  d z jś  w  i(iałej rozicjiąglośd  z rea liz o - 
wfuS lo trze b a  pom óp. \v  trozw oju ty m  m s ly lu -  
c jo m , k tó r e  ju ż  są, zw łafjjgjkr Idsąecięcym , 1 w a l- 
k p z plaigumi p ro le ta r ja lu  sk u te cz n ie  jprow adźą.

Do tak ic h  n a le ż y . K olon ja  L eczn icza  D z ie c ię ­
c a  im . d ra  re k lo ra  Jó zefa  B ru d z iń sk ie g o  n a  
Górcjc p rz y  Z d ro ju  w  B u sk u 1, w1 w oj. K ieletj- 
k iem , w y b u d o w an a  na  B ró d n e m  w zgórzu w po ­
b liżu  o b tily d i  ź ró d e ł s ja rc z a n o -s ło n y c b . IV ły ch
0 W ielkiej waidośicj lecznl.czej wodb.cb, k ą p ią  
się, ro k  ro czn ie  ly s iąe n  k u ra c ju sz y , phorycb" na  
g ru ź licę  k o sln a . sk ro fu lo ze , k itę , reu m a ty zm
1 t. p. ‘ ’ '

K o lo n ja  jio,stada te in ie  sezonow e B w  tlony .
p raw d z iw e  sz k lan e  dom y, p ięk n e , jasne  1 jirz e -  
s trz e n n e , o raz  sa iH dorjum  s ta łe , n ied h w n o  w y ­
b u d o w a n e , z ao p a trz o n e  w n a jn o w sz e  zdbbyćże 
tcicihniKi i wYedży. I .eczy  c ię  tu o k o ło  2 0 0 jh a e -  

z c a łe j  P o lsk i, p o ch o d zący ch  p rz e w a ż n ie  z 
dhży iih  m ja s t ,  w szystko n ie m a l icbore n a  g ru ź -  
lięę  b o s ln ą , k tó rą  leczą  p i la j  sp e c ja ln e m i m e to ­
dam i s lo so w a n e m i n a  Z ac lio d z te , 'kapieTaini i n a -  
św’ie lla n ia m i. D z ted k o  m a zap e w n io n ą  m łk o w i-  
lą  op iekę  ldca jiską, p ie lęgn j ir sk ą  i ayycbow aw - 
cizą. P rz y  s a n u lo r ju in  islnicje- p rz ed szk o le , .spiła 
szk o ła  p o w szech n a  i p ie rw szo  k la s y  ^ im n ., w 

«szkole lej s to so w an e  ,są n a jn o w sz e  n a ­
u c za n ia  (sy s lem  dlaltonski), dźjeitj u c zą  tlQ  p rz e- 
w ażn je  w iiozycji leżajo.ej. Są  y ó w n jeż  p rz y  szko le  
w a rsz la ly  p racy , koszyk,arstjwó, i u l r o l j l t o r s t w o
i l. p, f

.Tedźcje i p o p a lrz c je  jak W $}ląc|\ ra c jo n a ln e  
leczcn jc . n ie  odniasjfcujir w cale  w a ż e n ia ,  żę. je ­
s te śc ie  w śród ' c ię żk o  c h o ry d i d z ie c i!  R o z e śm ia ­
ne b u z ie , w rzaw a  i  rad o ść , d io c  Jśończw iy nu 
'wyc,iągaicb lu b  w  g ip sje . Pow ijania s ię  'p o k ry ć  
pow iierzeim ia R o l^ k i ta k :c m i b b d y n k a in i.

IV K asach  icborycb Tl le k a rz y  p a ń slw o w y c li, 
n a le ż y  żądlać w y sy ła n ia  choryicb  d z iec i n a  G ó r­
k ę  p rz y  B u sk u -Z h iio ju  n a  k o sz t K as, lu b  P ań  
siw a , gdyż  p rz ew le k ły  procjes ,s,c|u,rzen g ru z -  
i f t w  ly lk o  tą  ift-o^w m o że  Iivć z lik w id o w an y .

' ' E . K. '

II.

Program radjowy.
CZWARTEK, U września 1930.

11.58 R e tr a n s m is ja  sy g n a łu  czasu  z O b se rw a -  
lo r ju m  A stro n o m iczn eg o  w  W arsz a w ie , h e j­
n a łu  z W ie ży  .M ai'jaeiqej w K rakow ie.

12.10 'T ra n sm is ja  z W arszaw y : „O b zem  w ie­
dzieć p o w p iu a  d o b ra  g o sp o d y n i" . —  „D o­
b rz e  n a k ry ły  .stół" —  wyigł. Ib. I la r ja  A n - 
k iew iezo w a. t

12.35— 13.30 K o n c e rt z p ły t g a rm o to n .
13.30— 17.15 P rz e rw a .
17.15 T ra n s m is ja  k o n a e r lu  ipopoludbioweigo z 

W arsz a w y : D u e ty  sk rz y p co w e  L. S p o h ra  w 
w y k o n a n iu  E u g en ji Jaw o rsk ie ji l Józefa  D - 
z im iń sk ieg o . (

18.15 T ra iis in is ijH  z W arsz a w y : R e p o rla ż  z za 
k u lis  film u. —  Ja k  'p o w sta je  film  d ź w ię ­
kow y,

18.10 R o z u m n o śc i, k o m u n ik a t f.jgT S a m o w y sta r­
c za ln o śc i G o sp o d arcze j o ra z  k o n c e r t  z plv> 
g ram o fo n .

19.05 T ra m u n is ju  z K ra k o w a . „G aw ęd y  'p o d h a­
la ń s k ie "  w ree.ylacji pi. W* D oruii.

19.20 T ra n s m is ja  z K ra k o w a : Odc.zyl p .  t. „ T e ­
a tr  a  ż y ije "  w ygi. p . J a n  P ie trzy ck i.

19. Iu J rą n sm is ja  G ;ełdv  R olniezejl z W arszaw y .
19.58 Z eg ar z W arsz e w sk ie g o  O b s e rw a to r ju m  A- 

s t r u n o m if z n e g i l  w ybije  g o d z in ę  ó sm ą .
20.00' T r. z W a rs za w y : P ra so w y  d z ien n ik  ra -  

;,dj-owy.
20.15 T ra n s m is ja  z  W a rsz a w y : T ańeje  ró ż n y c h  

'' ć^:isó\v i n a in d ó w  wr w y k o n an p i o rk ies liw
P. R. 'p.od1 dyr. S la n is ta w a  N a w ro ta .

21,30 T ra n s m is ja  s łu c h o w isk o  z W iln a .
22.00 T ra n s m is ja  feljf.Tonn z W arsz a w y  <pt. „U- 

ja rz m io n a  S a h a ra "  wYgł. |n. A dam  P o ra jt
22.15 T r . k o m u n ik a tó w 1 z W a rsz a w y , poczem  kon 

o c r l  z płyL g ram o fo n .
23.00— 21.000 T ra n s m is ia  m u zy k i ta n e c z n e j z 

„ G a s lro n o m ji"  w  W arszaw ce. —  O rk ie s tra  
S e jiu ss le ra  i P ew zn era . i

P I4T E K , 12 w rż ęśn ia  1930.
11.58 R e tra n s m is ja  sj^jjuału c z a su  z O b se rw a lo - 

r ju m  A slro n o m iczn eg o  w  W arsz a w ie , l te j-  
n a tu  z W ie ży  M arjaeikioj w  K rak o w ie .

12.05— 13.30 K o n o e rt z p ły t  g ram o fo n . '
13.30— 17.35 P rze rw a .
17.35 T ra n s m is ja  z K ra k o w a : O dęzy l |p'U ..Św iat 

•a odki-ycje n a u k o w e " , w ygi. Tnż. dr. J. 
S kulski." 1

18.00 T ra n s m is ja  z W arsz a w y : K o n c e rt o rk ie ­
s t r y  inaudo lin is .tów  p o d  dy r. Al. Szcjze.glo- 
\va. t

19.00 R o z m a ito śc j, k o m u n ik a ty  o raz  kone.ert z 
p ły t  g ram o fo n . i :

19.20 T ra n s m is ja  z  11 'arszaw y: „ K w a d ran s  b u ­
c h a l te ra "  —  w ygi. jTfezes Z w iązk u  Z aw o ­
dow ego B u c h a lte ró w , R zeczo zn aw có w  i J ti-  
lan s is ló w  — ' p'. A nton i Szyller.

19.35 „ .S k rh y n ia  ipoczlowia" —  o m ó w i p. m ż. 
Józef M iń sk  . ’

19.58 Z egar z W arszaw sk ieg o  O b se rw u lo r ju m  
A stro n o m iczn eg o  w ybije  g o d z in ę  ósm ą.

20.00 T rrfn sn iis ja  z I I ra rsza iv y : P ra so w y  d z ie n ­
n ik  rad jo w y . i 1

20.15 T ra n s m is ja  Ifoncierlu syinfoUtyJzncjgo z W a r ­
sz a w y : W y k o n a w c y : O rk ie s tra  F ilh . W a r­
szaw sk ie j —• G rzegorz  F ite lb e rg  (D yrekcja '; 
i .grot. Z b ign iew  D rz ew ie c k i (to rt.).

22.00 T ra n s m is ja  z W a rsz a w y : F e lie to n  jjjt. „ P ra -  
cp  w  A m e ry ce "  —- w ygłosi |pl J a n u s z  M a­
k a rcz y k . 1 ( 1

22.15 T ra n s m is ja  k o in u ii |k a ló w  z W arszaw y .

Z wydawnictw.
IMS EM KO D L A  D Z IE C I. P o  p rz e rw ie  w a k j j  

Ę j n e j  ro zp o czę ły  p ię tn a s ty  ,rok s w c A  w y d a w ­
n ic tw a  „ P ło m y k " , ty godn ik  ilu s tro w a n y  d la  d £ ic- 
ci i m ło d z ieży , o ra z  „ P ło m y c z e k " , ty g o d n ik  o -  
Jirazkow y d la  m łodlszycjt dzieci. ' 1 -

P ism a  le  m a ją  z a s łu ż o n ą  o p in ję  ą ia js la ra m u c j 
i n a jp ię k n ie j w y d a w a n y m  p ism  O zicc innych  w 
P o lsce . !

RodzM e, k tó rz y  m a ją  dz;e.ci w  w ie k u  o d  lal 
li do 1 4 - tu , a nie. p re n u m e ru ją  ły c h  p ism , 
w u łn i zażąd ać  n u m e ró w  okazow ych  a d m im s lr a -  
cja  w y sy ła  je  b ezp ła tn ie .

A d res  ach n in islu ac ji „ P ło m y k a "  I P ło m y rz -  
i ll i" :  W Yusztiwa, ul. Ś w ię to k rzy sk a  18.
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Książki szkolne P T  ' lilii szKół powszechnych i średnich poleca: 
K s i ę g a r n i a  Ludowa, M w  ul. Szajnochy I. Z.

Ma F a ty  tylko dla członków Związków zawodow ych za poświadczeniem Zarządu, 
Przyjmuje się wszelkie zamówienia na książki dla seminarjów i szkół handlowych. — Zamówienia z prowincji 

uprasza sie nadsyłać możliwie jaknajprędzej, celem szybkiego załatwienia.
U w a g a !  K S I Ę G A R N I A  L U D O W A  otwarta codziennie bsz przerwy.

Kącik humoru.
M E Z A S P O K O JO .N A  C lE K A W O SC .

W p rzed z ia le  w agonu  sied zi d w ó ch  p a sa ż e ró w : 
A nglik , k a le k a  o jed n e j n o d ze  i  Jegom ość, k tó ry  
s ia r a  się n aw iązać  ro zm o w ę b e zsk u te cz n ie , gdyż 
A nglik  o d p o w iad a  ty lk o  m o n o sy lab a m i. W reszcfce 
n a tr ę tn y  p a sa ż e r  odzyw a się

—  N iech  m i p a n  p o zw o li n a  jed n o  p y tan ie .
—  W jak i sjrosób  s Utkwił 'pan  n o g ę?

O d g ry z io n o  m i ją. v
—• D o s iu  p io r u n ó w ' Ja k  lo się  s ia to ?
N'a lo A nglik z
—• Z godziłem  się n a  jed n o  ly lk o  p y tan ie .

ZA PEW  N JO N A  K A ftJE R A .

—  P ro szę  p a n a , n ;e  m o że  ipan zaprzecizyć, — 
n a m a w ia  ą g e n t u b e zp iec z en io w y , Pajgenstoick, w a ­
h a jąceg o  się k l ie n ta  —■ że .u b ezp ieczen ie  w  n a -  
szem  to w arzy stw ie  d a je  p a n u  n a jle p sz e  w id o k i 
N iech  p a n  p o m y ś li:  k a ż d a  część  c ia ła  u b e z p ie ­
czo n a  je s t  o so b n o  z łam  je p a n  rę k ę  —  10 tysięcy  
z ło ty c h ; z im u je  p a n  nogę —  20 ty s ięc y  z ło ty ch . 
A jeże li p a n  b ęd z ie  in ja ł  .szerzęk ie  i z ia rn ie  f a n  
ró w n o c ze śn ie  i  rę k ę  l no g ę , te p rzeć) eż p a n  jest 
ju ż  czło w iek  z g o lo w ą  k a r je rą ...  I

Hepeslear hin IwowsKigh.
A P O l.I .O  . . ty r a d a  m iło ś c i11.
C A S IN O : „Co k o sz tu je  m iło ś ć '1 o ra z  „ P rzy g o u y  

je ń c a  w o jen n eg o 11. '
C H IM E R A : ..M arnoL raw ny b ra ta n e k
I'A /1’ ' M ORGANA „G dy k o b ie ta  sie  zaipom ni ‘.
G R A ŻY N A : A w an tu ry  m iło sn e  z H a rry

L ied tk iem . :
. .K O P E R N lk  : T a je m n ic a  lek a rza  —  (d źw ię ­

kow y).
„M A R Y S IE Ń K A 11: T a je m n ic a  lekarza , d źw ię ­

kow y.
LI N. „O b ro ń ca  w m a s ę e '1
..OAZA Aliasto m iło śc i o ra z  w y s tę p y  art. 

I la ń -k ie j  i  K ow alsk iego .
PA N  „G rzech y  O jcó w 11,
P A F A C E : W ese le  w H o ly w o o d  (100 p ro cen t, 

o p e re tk a  dźw ięk o w a).
PA SA Ż: „K en  M aynard  w z ło te j K a lifo m ji" .
PR O M IjfcŃ : Z a lu a  c ó rk a  Szelka.
..ST Y F.O W Y '1 C zarn y  O rzeł.
SP L K N D 1D  N oce w  [m styniucli.
U U IE C H A . (id z ie  w schód l est w schodem ', z 

E onem  C haney , o ra z  P a t  i P ą taH io n  ja k o  b o ­
h a te ro w ie .

Iiiserujcic w  Dzienniku Lunow

— No, byłby, już czas, żeby mój 
sąsiad przestał nareszcie dąć w swój 
saksofon!

X  O G Ł O S Z E N I A  X
KCOT.E KRA NCAISK, B a to reg o  T l. c z te ro m ie ­

sięczna n a u k a  b n td ia lle rji. S ten o g raf ja . M aszy­
ny. T a m ż e  w szy s tk ie  ję z ik i  n o w o ży tn e .

SZYMON' K A I.TA IA .n . u r. w r. 1000 u n iew ażn ia  
zgub iona  k się że cz k ę  w o jsk ., w y s ta w io n ą  p rz e z ' 
P. K. w .  i  w ó w -m jas lo .

K O N S E R W A C JE  i n a p ra w y  m eb li imtwczn; l i , 
u sk u te cz n ili z n a n y  sn< r ja l is ta  T. A iasjak . L w ów . 
ul. św. A n ton iego  9. m ająciy k i lk u le tn ia  p ra k ­
tykę  z ag ran iczn ą  w d z ia le  m eb lo w y m . N a  ż ą ­
d a n ie  l is ty  p o ch w aln e .

A IŁ SO T W E N T K A  trzy le tn ie j Państw '. S zko ły  H a n ­
d low ej. do b ra  s te n o sra fk a  i m aszy n is tk a , p o ­
sz u k u je  jio sad y  b iu ro w e j. —  Z g łoszen ia  (Ha 
A nny  K aczm arsk ie j. Jab ło n o w sk i di 7

SŁUZ.LGA p o sz u k u je  m je jsc a  do- lepszego  dom u 
k a io h c k ie ro . Z g ło szen ia  do  Adm . ..D ztem utw  
L u d o w eg o 1’ r ° d  ..S łu żąca ’1

P O S Z U K U JĘ  za iec ja  jako p ie lęg n ia rk o  do c h o re j 
o so b y  —■ w  m ie jsc u  lut) n a  w y jazd 1. —  L isty 
pod M ..T. L w ów  —  L cw an d ó w k a . ul. S zew ­
c z e n k i f. 25.

W Y K A N C Z A R K I zdo lne  p rz y ję te  zo sfan a  n a  d o ­
b ry c h  w a ru n k a c h . Z g łoszen ia  „ S ilk o “ . S zp t-  
la ln a  5.

S T K N O T Y P IS T K A  z w y k sz ta łcen iem  se n i;l ia r -  
ja ln e m  poszukuje, jak ie jk o lw iek  p o sa d y . L i­
sty  do A d m in is tra c ji  p o d  „ K a u c ja  500“.

PO  K (1J
'dw óch
m o ść :
Z. E .)

dlau m eb lo w an y , z
panów ', z a raz  ___

u l. Z a ro g a tk ą  21. (obok  re m izy  A

o.solm eni w e jśc iem  
do w y n a jęc ia . AYkkU. ■

Spółdzielnia Introligatorów
z ogr. odpow.

we Lwowie, ul. Baurlarda I. Z.
Te!. 5 7 - 2 5

C E N M K  O G Ł O S Z E Ń
Za 1 w ie m  m/m. 1 sspalt. sser. 37 m/ni. U  tekstem . . . —Tb i ' .  

» »  » » » »  » 74 » nadesłane , , . —‘40 »
» »  » • » >  » » » w tekście, kronika . ~ ' 7 0  >
» >  > > « >  > » » po kronice , . —’65 »
» »  » t i r  » » > n «  1-Mcj str. . . — ’80 *

Cala struna ca tekstem*
P ó l strony > » ..........................
Ćwierć str. » ».......... ..........................
Jedna Ósma strony xa tekstem . . • ■ 
Csła pierwsza strona poo n ag łó w k ie m

. . 350-— tl.
125’-  •

. . 65’— »

. . 36’— »
, o00'— »

O g ł o s z s e i s  i s f f i t c j s o s w t  8 ł ’/i £ r o i « j .
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